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(Pogłoski o z»wiązuj§cem się między Austrją i Pru- 
sami przymierzu — Zaprzeczania organów półnrzędo- 
wych. — Spór zasadniczy między Austrją i Prusami, ■— 
W ystąpienie Lamarmory przeciw Prusom, — F in ta  pru­
ska. — Mokswa i powstanie bółgarskie,]

N ie p' dnosiliśm y pogłosek o zawiązująceni 
się między Prusami a Austrją przymierzu Trn 
dno było d„jsć, z której strony te pogłoski naj 
pierwej w ftwiat rzucono. Tak półurzedowe au- 
strjaękie jak i pruskie dzienniki zajm owały się 
niemi dosyć poważnie przez kilkanaście dni, a te ­
raz znowu sam e zaprzeczają tym pogłoskom  ka 
tegoryezm e. Austrjackie-tw ierdzą, że od pokoju 
pragskiegp jest nienstanrą dążnością w iedeńskie­
go gabinetu, unikać w szystkiego, coby przyjazne 
stosunk. między Austrją a Prusami zam ącić m o­
gło, a pokuj pragski uważać za stałą podstawy 
now ego stanu rzeczy w środkowej Europie. Cóż, 
kiedy pomimo tego gabinet pruski, ( jak to w  de 
legacj już uświadczył minister wojńy w . nieniu 
pana Beusta), dotąa najmniejszego kroKU nie zro­
bił, Z któregoby w nosić m^żna u jego chęci zb11- 
ten ia się do Austrjil

Dziennik, zaś pruskie toż sam o utrzymują , 
l e  Prusy radefcy w naiTep^zdj przyjaźni żyć  z 
Austrją,' Cóż kiedy Austrją riicreńi nie okazała  
dotąd, iż w zam iary i plany prnsk<o w ejść gotowa, 
to jest, jasno i otwarcie m ów iąc, Austrją dotąd 
stoi na zawadzie rozszerzeniu się Prus na całą  
Rzeszę północną i południową

Z tego w szystk iego w ypływ a wniosek pro- 
■styj. że w stosunkach austriacko prnskich zacho­
dzi spor zasadniczy Austrją pragnie utrzymać 
traktat pragski, narzucony jej przez Prusy, dla 
tegu. że łen traktat wiąże Prusy i wstrzymuje je  
od dalszego zaboru południowych N iem iec , i na 
podstawie .„go traktatu ofiaruje sw ą przyjaźń 
Berlinowi. Prusom zaś traktat pragski zaraz po 
i egu zawarciu stał się ciężarem  , powstrzymują­
cym wzros* ieh V .iec gotoweby w in nym  w z g lę ­
dzie poczynić ustępstwa Austrji, i zawrzeć z nią  
p rzy m o rze , gdyby od togo traktatu odstąpiła. 
1  obydwa w ięc stron usiłują zbliżyć s ię ,  radzi 
przygotował- przymierze, ale z obu stron inne 
wysuw ają do tego przym.erza podstawy’, k tó­
rych potem naw tajeni przyjąć nie chcą. M ogą  
w ięc nawzajem na siebie, n arzek ać: Prnsyn iż
wieueń«ki gabinet nie chce zbliżyć eie do Prus, 
a pośw ięcić południowe N ’em cy , a A ustrją, iż 
berhćsk;1 gabiuet żadnego kroku zbliżenia się  nie
ro£i   w duchu utrzymania traktatu pragskie-
go a zrzeczenia się  m yśli zaborów dalszych

Zdaje się n a m , iż z lem i usiłowaniami 
daremnemi Truś i A ustrji, dziennikarstwo w ie­
deńskie i pruskie w iąże zupełnie m ylnie w ystą  
pienie jenerała Lamarmory w Izbie włoskiej, przy 
pi8U,ąc jego  wysiąpienin zamiar przeszkodzenia 
przymierzu austrjacko-prnskiemu. Lamarmora w y­
dobył na jaw  pruski dokument z r. Ici66, w któ­
rym Bismark proponuje Włuchom plan wspólnej 
przeciw Austrji kampanii. N a zrewolucjonowaniu

całej prawie Austrji, był ten plan oparty, Wło 
ska armia miała uderzyć na Baw arję, Garibaldi 
pujawić się w W ęgrzech i t .  p.; W iochy m iały od 
razu i po Rzym sięgnąć i zerwać z ^.'ancją. W 
Wiedniu mieli Prusacy zejść się z W łochami. La- 
marmora projektu tego nie przyjął, z Francją nie 
zerwał, rewolucyjnych środków chw ycić się  nie 
chciał, Ale dokument ten pruski wydobył jedyr 
nie w celu własnej obrony przeciw atakom jene  
ralnego sztabu pruskiego, który w świeżo wyda- 
nem sprawozdaniu swem z wojny r. 1866 czyni 
mu zarzuty’, iż nie przyjął planów pruskich, a 
sam najgorszy w ym yślił. Obrażona dnma żołnie­
rza i wodza, w idocznie spowodowała go do od­
parcia zarzutów, ale nie intryga, aby przeszkodzić 
przymierzu prusko-austrjack.emu.

Pólnrzędowy korespondent do I'es ta  Lloyda 
szeroko się  rozpisuje teraz, dlaczego Anstrja nie 
może wchodzić w przym ierze z Prusami, Pode_ 
rzywa on Prusy, iż to one rozgłosiły  wiadomość 
o rokowaniach prusko austriackich, aby w przy­
jazne stosunki między Francją a Austrją rzucić 
podejrzenie, wzbudzić niedowierzanie. A le — do­
daje korespondent — intryga się nie udała  
Austrją zanadto irzysług w ostatnich dwu latach 
doświadczyła od Francji m ianowicie w Sporze z 
Rumunią, w sprawie serbskiej , w paraliżowaniu 
robót m oskiewsko panslawistyoznyeh w tureckich  
krajach. Przysługi te Francji ceni' Austrją bardzo 
w ysoko, i przyjaźni i wspólnego działania z Fran­
cją przestrzegać będzie ścisłe, w iedząc dobrze, iż 
wubec tego zgodnego postępowania Austrj;, Fran­
cji i Anglii śm iesznem i są  w szelkie jgroźby Pruą 
przymierzem z Muskwą.

Korespondent na^z z Bukaresztu podaje’ do­
kładne szczegóły o wkroczeniu ochotników bół- 
garskieb z Komunii do Bólgarji. W ykazuje on, 
że rząd rumuński o wszystkich tych robotach Lie 
tylko był dokładnie poinformowany, lecz i sam  
pomagał. Główną sprężyną była M oskw° g łó ­
wnym kierownikiem konznł rau3kiewsfei\ p .O ffen- 
berg. Na tę korespondencję, poniżej um ieszczoną, 
zwracamy u w agę czytelników, biorąc porekę za 
w iarygodność korespondenta.
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Korespondencje Gazety Narodowej. m

B u k a r e s z t  dnia 24. lipce.
(A, Łab.) K ierow nicy ruchu bółgarskiego  

przygotow ali i wykonali w cale nie źle w k rocze­
nie oddziałów zbrojnych na terytorjum tureckie. 
Cztery najgłówniajsze puukta, w  których się  or­
ganizowano, są  : Bukarestt, Izm aiłów, Gałacz j 
Tnrnn Sewerin, W stolicy, ,ako siedzibie cen ­
tralnego komitetu rewolucyjnego, były skupione 
w szystkie sieci organizacji. Noc t  16. m  17. by  
ła  przeznaczona na przejściu Dunaju. KozŁaz zo- 
sta. ściśle w ykonany, gayż tejże samej nocy prze­
p raw iły  się na drngi brzeg cztery oddziały: je- 
’en powyżej Suliny, drugi obok Isakezy, trzeci

z raiabeczka rumuńskiego Zim nicea, czwarty na­
reszcie wzdłuż granicy serbskiej. Ochotników do­
starczyły Bółgarja Serbia, Bessarabia m oskiew­
ska i Rumunia.

W szystkie oddzia(v byh umundurowane, zao­
patrzone w  duskonałą broń i dustafceczną ilość  
amunicji. Żywnuśei dostarczały nadJunajskie m ia­
sta rnmuoskie. Naczelne dowództwo nad pojedyn- 
czemi oddziałami objęli ludzie najbardziej w B ól­
garji popularni, chociaż niewojskowi, podkom end­
ny mi zaś są  oficerowie m oskiew scy. Uzbrojeni 
są powsiańcy w karabin z bagnetem, rew olw er i 
szablę. ,

Ó oddziałach, cpeiniących nad njśeiem D u­
naju, nie mamy dotąd żadnej wiadom ości; s ły ­
chać tylko, że zagi ażają kolei że^znej, idącej z 
Warny do Ruszczuka, i że po zniszczeniu kom u­
nikacji telegraficznej zdołały dostać się  w łasy  
i gó -y , zkąd mają ; u zeszkadzać transportowwaniu 
Wojska do Ruszczuka.

GjcUiały, które w kroczyły do bólgarji z Mar 
lej W ułoszczyzny (liczbę tychże podają na 800  
ludzi), stoczyły  już dwie potyczki z w ojskiem  
tureckiem, wysłane m z Ruszczuka ua ich spotka­
nie. Po pierwszej zdołali powstańcy uw ieść z so ­
bą w lesy wszystkich rannych i część zabitycL,
. czterech tylko, a raczej ich g }owy, dostaw io­
no gubernatorowi ruszczuckiemu. . D la ścigania  
schronionych pu lasacb powstańców, w ysłano z 
Ruszczuki posiłki, a m ianowicie kawałerję i ar. 
tylerję. W drngiej potyczce m iało poledz 30 po­
w stańców , z ; ireekie. zaś strony 17 żołnierzy, 
dwóch oficerów n iższego stopnia i leden major. 
Utarczka zustała prawdopodobnie n ierozstrzygnię­
tą. Pow stańcy stracili kilkunastu jeńców kto 
rych przyprowadzono w kajdanaeh do Ruszczuka  
i j.rzy&tąniono zaraz z nimi do indagacji. N azw i­
ska miejscowości, w  których staczano ow e p o ­
tyczki, nie są  dotąd dokładnie znane. Z ezna­
niami swojemi potwierdzają jeńcy wszystko to, o 
e»ęm na wstępie niniejszego listu w spom niałem .

Rząd tutejszy nietylko że był o wszystkich  
czynnościach komitetu bółgarskiegu jak najlepiej 
poinformowany, ale nadto otrzymał d. 17. b. m. 
urzędową drogą zawiadom ienie od p. A r ic esk i, 
piefektn w  Dżiurdżewie, o przejścia uddziałów. 
‘luno to n ie  przedsięw ziął od bodaj dla pozom  
żadnych kroków zaradczych, tak d łu g o , dopokąd  
książę Karol n i-  odebrai d. 21. b. m. wprost od  
Fuada baszy telegraficzną drogą noty, w ypow ia­
dające* śm u ło  rządów: rum uńskitm n, że pod j e ­
go okiem, be? najmniejszych przeszkód z< struny 
władz uorganizowano oddziały i przeprawiono 
takowe przez Dnnaj, i przestrzegającej, b y  coś po 
dobnegu więc*' się nie powtórzyło, inaczej bo­
wiem spadnie jedynie na Rnmunię cała odpow ie­
dzialność za w szelk ie następstwa, wj'nikające z 
postępowania tak przewrotnego. Na yyrazne 
w ięc życzenie księcia  Karola, rozkazał Bratiano 
rozpoczęcie śledztw a, a wnel znalazł p. A ncesko  
w Dżiurdżewie m ożność odszukania rumuńsko- 
bółgarskiego komitetu rew olu cyjn ego , którego

członków wraz z emisarjuszeni m oskiewskim  
przyaresztował.

Pan Aricesko , chcąc oprócz te^i u w o ln i  
siebie i p. Bratiana od zarzutów wspólnictwa, zwa* 
lii całą w inę na majora M unteano, komendant* 
straży granicznej w dwóch dystryktach naddunap 
skieb, oskarżając go, że wspierał organizat ię jiut 
wstańczą. Prokurator rzaiL w y w Dżiurdżewie 
wziął literalnie rozkaz miuisterjalny i zabrał s ię  
z całą energią do śledztw a z przyaiesztowanym. 
To nie m ogło być w cale na rękę ani Bratianoni 
ani A ricesce , dlategu pierwszy wyjechał ztad 
wczoraj z rana do Dżiurdżewa, zkąd ma się ud ać 
do miejsc, z których oddziały powychodziły, i kief- 
rować osobiście śledztwem, a tp w  ty m  celu, abi 
jeźli już tym  razem nie możnp zaprzeć się w szy­
stkiego, zwalić całą  odpowiedzialność na podrz^ 
dne r gury, Jest to zwyczajna, takti ka tutejszych 
m ężów idanu.

Rząd radby zaciszyć całą sp raw ę, dlateg. 
zaprowadził Cenzurę dla telegram ów prywatuyeb, 
Inb odmawia przjlęeia tych że: milczały dlateg. 
w szystkie dzienniLi, — m ilczął Monitjrul i Bonu 
nul aż do dziś dnia, pomimo że p. Rusetti był 
już od tygodnia w  posiadaniu .wszystkićn szczego  
łów , tyczących się wybuchu powstanU  w Bółgą- 
rji, k tire  dopiero w dzisiejszym  swym  numerze 
podaje, uzupełniając i tłum acząc je- z swej stron* 
prawdziwie jeznickiem., a raczej moskiewskicmj 
uwagam i. Rom m u l  twierdzi* a  nawel słoszn ią  ze 
w yw ołanie wybnebu ostatniego w  bólgarji jest 
dziełem  nieprzyjaciół B ólgarów  i Rumunów. Lacu 
dlaczego nie ma śm iałośę: nazwać ich po imieniu, 
dlaczegóż jest tak bezczelnym, że najważniejszą  
rzecz zostawia domysłowi pufwarzy, będąc a  niej 
jak najlepiej pointormowany ? Oto dlatego , by 
w następnym numerze wśród ogólników i dumy 
Siników rzneić podejrzenie na Ausirję, na Mć. 
diarów a choćby nawet i na P o la k ó w , byle 
tylko nie na M oskali, na sw ych  roaaków, nfo 
siebie i swych przyjaciół politycznych. P. Ro- 
setti i spółka widząc że nietylko W ysoka Porta, 
ale i państwa Zachodnie zainteresowały się mo­
cno oslatmemi wypadkami na półwyapit Bałkau  
3kim, przyobleka w ilcze sw ę ciało w skórę owczą  
i m ów i:

„Bólgarzy w iedzą, że rząd turecki przyubie 
cal im j.ak najradykalniejsze retormy, i w ied zą , 
że Francja przyrzekła czuwać nad dotrzymaniem  
tvch obietnic. D laczegóż rie udają się ą ię c  do 
Francji, W łoch i N iem iec dla okazania im swybh 
cierpień i wstawienia się  za swojem i prawanr ?

.C zyż m yślą, że te w ielkie narody, z l . c ę -  
b y  k t ó r y c L  n i e  m o ż e m y  o p n ś c i ć i  
M o s k w y ,  zostaną gluebem i ns ich reklamacje?*

N łStępnie zapytuje Romanul-. „Czy s ą  Bólga  
rzy uorgauizowani, czy ma,,ą dostateczną broń i 
czy uą w stanie w alczyć sami przeciw cesar 
stwu tureckiem u?

„Cokolwiek uam Kto odpowie, tw ierdzim y, że 
nie, że nie m ogą wf lczyć i zwj-ciężyć sami. S ei ■ 
bowie, Czarnogórcy i Grecy czyż są go tow i, czy

D e s p o t -  Z e i i o w i c z
gubernator cy wilnu tobolski

(HTrrwek z Pamiętnika zbiega z Wybitny
ynSfiw u5 ł-> * i U .iijzifi . . ifoiuwa-iątioaw (JJoKoilczemp.;

Nie zawuuzi przy tej sposobności opowie 
dzieć wypadek, który podcza-. taksch udwidzin 
frejlin się  rydarzył. Między tłumem w ygnań­
ców  znajduwrł się jeden, niejaki Wichert, rodem z 
Litwy, co rzadką Hw ą pięknością przykuwał wzrok 
wszystkich do siebie Młody, bo zaledwie lat 
16 liczący, lak  Jzi iw iczo-piękne m iał -y sy  
twarzy, i .akie pogodne, łag jd n e wejrzenie, C? 
na w.dok jego przypominały się zawsze łib lij-  
ne cherubiny... Mura wie w zasądził go na Sybir 
do służby wojskowej. Można się spodziewać, że  
podezar w u y iy  frejlin, tak wybornych znawczyń  
m ężniej n §kń ośei — Wicbert nie uszedł ich *u 
w agi. "aczęto go pytać, głaskać, pocieszać i za- 
■ętu się na serjo .t g 0 losem. Za pośrednictwem  
guwarowa i innych frejliny wyrobi y u cara, że 
Wicberta zatrzymano w Petersburgu, celem  zm ie­
nienie “J0 w .vroku na łagodniejszy. Suwarow, 
npoważniony ku temu od cara, posłał do Mura- 
w iew a zapytflI' ie i za co Wicbert sądzony. Mura wiew  
odtelegrafował Jakonicznie: „Zgadnijcie!“ Roz­
drażniony 1% 0°P0 vied z ią ) która widocznie była  
w ym ierzoną, &*’’ u k łu ć, Suwarow udał się z 
prośbą do cara, aby aroganeji M urawiewa raz 
koniec położyć .ł.a?.zy^ Cały dw ór, który jak 
wiadomo tfienaWioz “ł^raw iew a, poparł słuszne 
żadanie księcia- ^ ^  3t̂ Pd, i zażądał osobiście  
oa naczelnika «^aC , kraju* wszystkich
papierów, dotyczący0 łehei'ta,: który dzięki 
szczęśliw ej swej fizjon , H ? przedmiotem  
ciekawości i rozmów ° a » g « d w o r *  z „Częto re. 
w idować ca łą  sprawę w , Podczas
gdy się rew izia ta toczy*®* J ' otiwidzały co- 
Cjięnme szczęśliwegi 111 umemn w ®^u
tok m m f  toj r » V m “ ° L r Sna m ieszkanie — karnmy e , __ ,. cwo
ziły  cukry, konfitnry I ^  ,  Nare8zcie° ^ o
M a ł y  w szystkie jego po M n o ż y ła  ™ { e
kuKotygodniowei pracy k o J g  :a srogi,
zadanie, i uzfiała wyrok Mn ^
Zmieniono go więc o tyle, Tobol.
ęberta dp wojska, lecz na mie? 
ąkjej gubęrnu, z prawem powrotu, skoro ktaj Się

uspokoi. Jedyny to znany wypadek, gdzie śmianu 
/m ienić wyrok W ieozatela, Tak to czasami 
dobrze być i pięknym ...

Zdarz łu mi się  także widzieć mtodzieac* , o- 
w ego w K urganie, i słyszeć opowiadanie o teuj 
zdarzeniu od n iego sam ego, chociaż przedtem już 
wiedziałem  o diem od towarzyszy jego  podróży, 
W idać bvło. że pa.łe w spom aien.a nusiał przy­
w iązyw ać do tej aw antury, bo ile razy wspomi 
nął o niej*-, tyle razy się na piękne rozmarzał 
Jedrak nie powiemy, aby udh m i na dobre w j 
szla. Do Petersburga przyjechał gładki i piękny, 
niby krew z m lekiem , a wyjechał biedy i w y ­
cieńczony, i nie przyszedł już nigdj potem ao  
zdrowia Cnorowity rrm ieniec tylko w tedy mu s ię  
pujawiał na marmurowo białem  obliczu, kiedy nig 
zapalał przy kartach, do którycn po w yjc dzie 
% Petersburga pam iętnego nabrał puchopu.

A w ięc  nie dziw nego , ze i Zenow icz nie 
taił s ię  ze swoją skłonn./śeią ku P olakom , n ale  
■ąi do partji, co jaw nie pots piała postępowanie 
Murawiewa. D la jakich zaś Polaków  Zenow icz  
najbardziej był uczynnym , objaśni następne w y  
darzenie.

Pewnego razu przy obiedzie ubolewał hrabia 
iakiś u ad losem pev?nego w ygnańca G aliejann a, 
Cu się tożsamo hi .bią m ianował i którego w y- 
roK na zsyłkę do Krasnojarska (Jen.zejski ;j gtt.
berniil opiewał. , W.

— A czemużebi ię mi i ię pow ieuzieu , że on 
hrabia? -  zaw ołał Zenuwicz. Ja  go każę na­
tychmiast dla słabości zdrowia w .. ob oL iu  po­
zostaw ić !

cej
I uczynił, co przyrzekł. M oglibyśm y i w ię . 

j podobnych przytoczyć przykła bw.
Na spra rę polską Zenowicz zaPa^ywa> się 

zupełnie że stanow iska p a rtji, do eJ ,Dc leżał. 
N ie w ierząc bynajmniej w możliw z wignję­
cia się P o lsk i, -iważał on całe P?w . aaje Jako 
niew czesny wybuch rozbujałej dziecięc* w y o ­
braźni trzpiotowaUj młodzieży i, rozmawiał z 
każdym niemal powstańcem w tonit* pew nego po­
błażania, nadając sobie przytem mmę 'irotekto- 
r a _i cz ło w iek a , u w iele w yższego na(l poziom  
Pojęć tegu, z którym prowadził rozmowę, W tej 
rumie i ton:e owym  zdaw ałeś się c-zyU-ć prawie 
m yśli Zenowiczp, które następm e streścić 
by można .Mói Boże 1 jak H e lH e  ty dziecko

jeszcze jesteś o .ile ja w yższy jestem  od 
ciebie 1-

Jem u dobrze było ze rządem, więc i pojąć 
nie był w  stanie potrzeby, jak a  innych zn u s-a ła  
do pokuszenia się  o zm ianę jego.

Pew nego razu kazał on podczas odwidzin 
sw ych vy Jałntorowskn zebrać się wszys tkim w y ­
gnańcom  v siebie. N ie brakło naturalnie ani j e ­
dnego. Przeszedłszy cię kilką .razy po komnacie^ 
potoczył wzrokiem dokoła i zaw ołał uśm iecha  
jąc się „Co tn osłów  się  żebrało ! Aj w y dur­
nie, djjpiie 1 I w y to chcieli Polskę odtalow aó — 
wam  to w alczyć z w yćw iczonym  żołnierzem  !.... 
N o!...“ —  tu p is n ą ł litoścw ieram ion am i, Potem  
zwracając się do najstarszego z zebranj eb , do- 
o a l : „Ty nadzc’ uj mi *u tych m aikaczów, 
aby głupsr.7 u e  rubili żadnycn; pamiętaj, że mi 
będziesz odpowiedzialny za mch 1“ — I na tem  
skończyła  się owa oryginalna w izytą,

D uyją rażą z n m  u w Tobolsku idąc uhcą do 
biura, spotkał na pagórku koło pomnika Jerma- 
ka pełny wóz w ygm  icóv, w konlederatkach. kra­
kuskach czaiuaiach, jadących na jakąś w ycie  
czkę. Nie podm ała mu taka jnnakierja, ka 
zał więc stanąć w oźnicy.

— Cjo w y «obie myślici-: l&mjiarty? — krzy- 
' lą i na s iec /ą cy cc  na w ozie — chcecie mi hur- 
dy wyprawiać pu m ieście?  Zdaje wam s i e , że 
to rok 18G/ —  be ? D am  ja wam koniederetki 
i czam arkil W izystkich do Berezow a puwy- 
sełam  1

— My i do K am czatki jechać gotow i, panie 
jen ersie   ̂ -— odparł najśm ielszy. . .

Niespodziewana taka odpowiedź zmięszs 
nieco Zenowieza. ,

Spojrzał po wszystkich, milczał chwilę jakb^  
się  namyślał, n a ieszcie plunął najbliżej siedzące­
mu w oczy i, poszedł dalej. W ysnańcy zas pąr- 
sknąwszy śmiecLem ruszyli swoja yrogą.

Trochę m oże zanadto rozpisaliśmy się nad 
gubernatorem tobolskim; sądzim y jednak, że czy  
telnik nie weźmie nam z ę z  *iej gadatliwości, ^ko- 
ro zważy, iż k o n iecz n o śc ią  było powiedziei w sz y ­
stko o człowieku o którym t j l e  sprzecznych zdaa  
brążylo i U  ad jeszcze krąży.

Bądźcobądź, nikt z Polaków, ro m ieszkali 
podcza® urzędowania Zenow uza w Tobolskiej gu- 

j bernii, nie może się nań poskarżyć, zw łaszcza gdy

weźmie na uwagę, gdije j m iędzy lakimi ludami 
on został wychowany. j

L ecz wróćmy do opuwiadan.a
W szedłszy raz do sali Zenow icz wedle sw ego  

zwyczaju potoczył bystrym wzrokiem naok»łu 
i mruknąwszy coś nakształt powitania, na które 
tylko blisko stojący m i „dj.„wiedzieli, poszedł 
śpiesznym k rołiem  naprzód.

Ńa śi-udku !ascąp,ł mu drogę Litwin jakiś, 
lat około 4«, n iskiego wzrostu, brodaty, ponury, 
barczysty, odziany w bamudziciówkę - i itkwi 
w szj wzrok w  ziem ię, zapytał go gęstym  basem  
po polsku, w ym aw irjąc dobitnifa każde ąłpwu*

— Mam prośbę panie Dobrod tieju, do jiana  
jenerała !

—  S łueham 1 —  odparł Zenowicz rożsamo pu 
polsku, składając usta ao ow ego sarkastycznego, 
zaledw ie dostrzegalnego uśmieebn, któryn tak jm 
mistrzowsku w ładał. Pilny dostrzegać” iatwo się 
m ógł dorozumieć, że arogancja - jaką, s^Iaehe 
taa zaczął rzecz swoją, drasnęła żywo dumę gu 
bernatora. . .

— Jestem  szlachcic, pan.e Dobrodzieju, pr^w 
swoich niepozbawiony ł* zak oi-nk ow iet-  
należy mi się więc podczas < rogi w ed łu g  prawa 
15 kopijek dzienoie. panie Dubrodzieju, j osubuj 
furgon. Ale wsurodze, panie Dobrodzieju, przvsi: 
duje się zawsze do m ego furgonu trzech iu b c z te  
reeb  takjęh .'ięzn iów , którzy w edle prawa, panie 
D o i odzieju winni iść  p ioszo. P lotą, panie Dobru 
dziej, że są  m ę c z e n i, i nie dają mi panie D o ­
brodzieju, sip Izieć w y g o d n ie 1 Gióż prosiłbym, pa 
i"16 °dzieju, aby pan jenerał był łaskaw roz­
kaz ć, i mu należy, by nie dopuszczano do me- 
? iui t'unu n ikogo panie Dobrodzieju! W szak je ­
stem szlachcie, i należy mi się zupełnie osobny  
lur£on, panie Dobrodzieju!

p a lęj tej gaaaniny słuchał Zenowicz uważnie, 
nach yliw szy  się  nieco naprzód, i starał się nie 
dać poznać po sob ie , co za wrażenie na _Him 
sprawiała.

— S k oń czy łeś?  — zapytał on , gdy Litwin 
domówił ostatniego panie Dobrodzieji

—- Skończyłem , panie DobroJzieji — jidpij 
wiedział tenżn , obcierąjąc sobit w ąsy i  biudy 
!.raciasta zatabaczoną * hnsrką

— 1 Jesteś kiep, prnie Dobrodzieju ! zecząl 
Zeoowjcz sw oją koleją, przedrzeźniając Litwina v
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zechcą powstać w tej chwii wraz z nimi? Czyż 
są  pewni bochj neutralności m ocarstw  pierw szo­
rzędnych? Na każde z tych pytań, jedna je s t 
t !ko o d p o w iea /:— nie. T ylko nieprzyjaciele Bół- 
garów  p id a ją  .m broń do ręki w chwili obecnej.“ 

T a k  pisze 'R&Ąhnui tego sam ego wieczora, 
k iedy  u br. Offenberga zebrali się na konferencję 
kouzul moskiewski z Kuszczuku i członkowie tu­
tejszego komitetu bólgarskiego , a ze strony Ru­
munów : pp. CiocartaDU, prefekt B ukaresztu , Ca 
rada, żeran t Ro.nanula, i alter egu Rosettego, i Se- 
rurie, publ.cysta i członek Rady municypalnej

i _  i_ylalJO
- m  '

Przegląd poi tyczny.
A u s t r j a  i W ę g r y .  PółurzędoWDie jak naj- 

stanowczej zaprzeczano już pogłosce o zbliżaniu 
się Austrji do Prns. W iedeński topespondent Pall- 
Mall-Gazette, celujący więcej Śmiałością konjbinaoyj 

niż praw dą, donusi z W iednia, ie  t>r. Benst
pierwszy powziął m j śl spróbowania przybWżenia 
Austrji do Prus, i pozaw iązjw a] już nawet w tym 
celu rozmaite wstępne porozumiewania się z me- 
którem i osobami w Dreźnie, mającemi stosunki 
z dworem pruskim . Otuchy dodawało zwolen­
nikom tych planów ocbłódnięcit stosunków m ię­
dzy Moskwą a  Prusam i. Ale że zam iary prze­
prow adzenia tego zbliżenia nie miały żadnej ży­
wotniejszej podstawy jak tylko wpływ y dej albo
owej wysoko postawionej osoby, więc musiały 
się rozw iać. ^łłiisbho liyyiói

F r a n c ja  W eszło teraz w Paryżu w modę 
ro z le p ić  co nocy mnóstwo proklam acyj rewolu­
cyjnych, które po największej części domagają 
się wozystkie śmierci cesarza. Co rana musi je  
policja zdzierać, i na tem się  kończy caia demon­
stracja, k tó ra  zaczyna naw et tracić  mż urok no­
wości. Ludzie, przyzwj czajeni wszystko co im 
się nie podoba, przypisywać rządow i, utrzymują, 
t e  i to jeat komedją policji.

Spodziewają się  za k ilk a  dni przybycia ks. 
N apoleona do Paryża. Dnia 25. bl m. był ud 
w Gibralterze.

Jak iegoś o fice ra  od marynarki tak oburzyło 
szarpanie dobrej sław y  Julinsza Favra przez rzą­
dow ego słu żalca , p . Casagnr.c, że przyszedł do 
redakcji dziennika Pays i uderzył znienawidzone­
go  dziennikarza kilka razy w  twarz Ten przed­
łu ż y ł  mu natychm iast certyfikat, z żądaniem, 
aby oficer własnoręcznym  podpisem stwierdził to 
co uczynił, ' 9S

A n g l ia  Projekt G orczakowa, ażeby używs 
nia kul pękających zakazać prawem narodów, 
przesłany został i rządowi angielskiem n, co spo 
w odow ało lorda Shaftesbury do zainterpelovyania 
m inisterstwa na posiedzemu z d 23. b. m.. juk 
ten okólnik został przyjęty. Ck powiedział na in­
terpelację lord M alraesbury: „Pom iędzy rozmai 
temi wynalazkam i wojennem i ostatnich czasów  
przedłożono m oskiewskiem n ministerstwu wojny 
dw a rodzaje kul, których działanie jest straszne. 
Jeden  rodzej jest to kula karabinowa, napełniona  
m a te rą  zabijającą i eksplodującą, która gd y  się 
dostanie w ciało człow ieka albo konia, pęka i 
wydaje ze siebie takie materje, które uzdrowie­
nie ranionego czynią n iepodobnem ; drugi jest to 
także kula karabinowa, ale obliczona na twarde 
przedm ioty. Drngp z tych jest zupełnie prawnym  
środkiem  wojennym , pierwszą przeciwnie nazwał 
bym szatańskim  w ynalazkiem , któryby m^żna po­
równać z zatm temi strzałam i I n d jm  Nikt tedy  
nie powinien się dziwić, żt tak szlachetnie m y ­
ślący  monarcha jak  car A leksander, chce prze­
szkodzić zaprowadzeniu takich kul. Gdy mu jego  
m mister wojny ten w ynalazek przedłożył, kazał

w ezw ać przez swoich reprezentantów m ocarstwa  
europejskie, aby do zabronienia używania tych  
kul prawem narodów przyłożyć się  chciały. Prusy, 
ak się  dowiaduję przyjęły już ten ludzki w nio­

sek cara m oskiew skiego, robiąc zarazem  uwagę, 
że przy takiem  m nóstwie różnych wynalazków  
wojennych byłoby na czasie n u  ograniczać się 
tylko do tego jednego przedmiotu, lecz obesłać 
komisję wojskową, ma.-ącą się zebrać w Peters 
burgu, ”  któraby się zajęła zbadaniem w  ogóle  
w szystkich środków wojennych ca łego  system u  
teraźniejszego prowadzenia Wujen. Nasz rząd przy­
stąpił także do wniosku mor iew sk iego . Nie po­
stanowiono jeszcze nic stauow czego, ale komisja 
zbierze się jak najprędzej w Petersburgu, aby  
nad tym przedmiotem się  zastanowić. Zam iary  
rządu franedzkiego nie są mi znane, sądzę jednak, 
że także przystąpi do tego projektu.'1

W ło c h y .  Nadzwyczajnie przysłużył się je­
nerał Lamarmora ogłoszeirem  noty praski ej z 
rokm 1866, zawierającej plan kampanii przeciwko  
Austrji. Okazało się bowiem z tego aktu jasno  
Jak na dłoni, do czego dążą P rasy. Plan pru­
ski zmierzał ni mniej ni w ięcej jak do tego , aby 
we W iedniu zetknęły się obie armie, pruska i 
w łoska — czyli jak się w yraża n o ta : „Aby obaj 
sprzymierzeńcy ugodzili Austrię w samo serce." 
Z W iednia zw ycięzkie Prusy i W łochy podykto­
w ałyby Europie warunki pokoju. Całe Niem cy, 
niewYłączając naw et niem ieckich prowincyj austry- 
jac-kich, przeszłyby pod berło pruskie, a W łochy  
zagarnęłyby ziem ie austrjack.-. aż do najdal 
szych granic, gdzie m ówią po włosku. D la  wy  
konania tego planu miano w ym inąć Czworobok 
wenecki i god zić ile m ożności w jak najprost­
szym kierunku na W iedeń, używając Alp za 
punkt oparcia a z trzeciej strony starając się  
w ciągn ąć W ęgry do akcji. Przeciwko zachowa­
niu się F ra n cji, która naturalnie nie m ogłaby o- 
boiętnym być tego św ia d k iem , miano posta­
w ić szybkość wykonania tego planu, co sprzy 
mierzonym nadałoby było olbrzym ią potęgę mo­
ralną. A le we W łoszech nie było ludzi, którzy 
by potrafili stanąć na w ysokości tego  planu; jeden  
tylko Garibaldi zgadzał s ię  nań w zupełności a 
ani Lamarmora, ani W iktor Emanuel nie chc’eli 
wdać się  w tak daleko sięga jące zam ysły . I nie- 
ty le ze w zględów strategicznych, bo plan był do­
skonały, ile ze w zględów  politycznych, z powodu 
przyzwyczajenia do nieustannego oglądania się  na 
F ra n cję , odrzucono plan pruski, i trzymano się 
w ypracow anego pierwej planu w ło sk ie g o , k tó­
ry doprowadziJ W łochow do L issy i Custozzy. 
Z e swojej strony przeprowadziły I iu sy  plan swój 
jak najpunktualniei, stanęły poa W’> d n ie m . ale 
że b yły  osamotnione, w ięc m usiały uwzględnić  
groźną postawę Francji.

Sprawozdanie jeueralnego sztabu pruskiego  
o w ojnie z r. 1 8 6 6 , drasnęło w jednym  ustępie 
arimę w ojskową jen. Lamarmory. To go spowodo­
wało do ogłoszenia owej nutj Useduma. Natural­
nie treść jej sprawiła tak we Wiedniu jak i  w Pa­
ryżu wielLy, senzację. Prusom nie na rękę to zde­
m askowanie, bo w szyscy są  pewni, że one z że ­
lazną konsekw encją i w ytrw ałością dążą ciągle  
do tego, co nakreśliły w konturach w przedło­
żonym Lamarmorze planie krmp.cnii przeciwko 
Austrji w r. 1866.

R z y m . D w ór rzym sk. bardzo jest rad temu, 
że cesarz Napoleon dopomina się, aby i m ocastwa  
reprezentowane były na koncylium , a to dlatego, 
że najprzód jest to dowodem, iż katolicyzm  me 
przestał jeszcze tak bardzo w yw ierać wp*ywu na 
politykę św iecką, jakby to z pozoru sądzić 
mużna, a po drngie, że m ożna przy tej sposo­
bności nie jedno w ytargow ać ustępstwo na ko-

m ów iąc coraz szybeej i g łośn iej, —  jesteś osioł 
panie Dobrodzieja, i je s te ś  d ureń , panie Dobro­
dzieju! Ani 15 kopąek, ani podwody ci nie dam, 
panie Dobrodzieju —  i pójdziesz sobie piechotą  
ia lej kiedy ci jech ać niew ygodnie, panie Dobro­
dzieju ! —  Patrzcie chłopcy — dodał on, zw ra­
c a n e  się do stojących naokoło w ięźniów — nie 
bądźcie mi takimi durniami jak ten oto —  bo 
to w as zaw sze gubiło I —  Zapisać jego  im ię i 
nazw isko —  rzekł potem po m oskiewsku do 
jednego z towarzyszących mu urzędników.

Skonfundowany sztachetka nie w iedząc gdzie 
m a oczy podzieć, poszedł jak zm yty. Przytłum io­
n y  śm iech m łodzieńczy i uryw kow e przycinki at 
do drzwi go  prześladowały Gubernator zaś w y  
prostow awszy się dum nie, przeszedł do drugiej 
sali, a c iąg le  w  jednak owem oddaleniu za nim 
p ostęp ów  ta czereda.

Zaraz przy w stępie w yszedł ku niemu m ło­
dzik jakiś, pretensjonalnie ubrany, w  rękawiczkach, 
gładko ufryzowany i wym uskany, jak  to Francu­
zi m ówią, a quatre epinglei,. Skłon iw szy się  salo­
nowo, zagadnął gubernatora po fraucuzku:

—  Votre Excellence f  f a u r a u } avec votre perm m lon , 
gueląur. chote a  vous dem ander!

— Est- ce gue v<ms etes francais, monsieur — za­
pytał guoernator.

—  .Yołi votre Exccllence) je  su k  polonaii l
—  A to i ja  Polak  mój kochanku — i m ówię 

po p o lsk u ! —  odparł Zeuowicz cierpko, kładąc 
nacisk na ostatnie słow a.

Młode gapiątko poczerwieniało po same uszy.
— C zego chcesz? —  zapytał gubernator zuu- 

wui w idocznie już zniecierpliwiony. Z nieść nie 
mćg’. jeśli kto w obec niego godził na efekt, i rad 
pom iął zaw sze podobne indywidua.

. Ta ja ...  to j e s t . . .  ja panie jenerale —  ja
ch ii oym poczekać tu na m ego przyjaciela! —  
zaszczeou tał jąkając się francik,

—  A do, ąd  idz iesz  ?
—  D o Irk u ^ a , panie jenerale.
—- A  przyjaciel?
_  T akże  tam, - jjlie jenerale
— A w ięc  zobaczycie się w Irkucku!

I rze ełszy to, Zeuowicz zgrabnym obrotem  
odwrócił s ię  tyłem  do ran ta  i puszecl dalej, zo­
stawiając tego  ostatn iego w  osłupieniu. Doszedł- 
szy  do końca sali, zwrócił się ku małemu chłop- 
ceykow i, zaledw ie lat 14 m ającQmu, ujmującej 
bardzo powierzchowności i nadzwj czej delikatnych 
ry*ów arzy, i zapytał z nicm ałem  zadziwieniem

r~ A cóż ty tu robisz ? czy z ojcem idziesz ?

— Nie —  odpowiedział chłopczyk — Dyłem 
w  powstaniu i zasądzono iąp ię do Tom ska

— W powstaniu ? ty ? —  zaw oiał baraziei je­
szcze zdziwiony —  a cóżeś tam robił ?

—  To co i  drudzy —  odparł śm iało miód"! - 
niaszek.

—• Jak się  nazywasz ?
—  Szczęsny R ied !1

. — (Zkąd? ,
— Galicjanin, ze Sambora.

—  A to dziw na! —  rzekł Zenowicz, śc isk a­
jąc ramionami — i takich nawet zaciągano do 
rokoszu 1 — Czy nie życzyłbyś sobio pozostać w 
Tobolsku kochanku ? —  dodał od po chwili na­
mysłu

—  Jezli ła sk a  pana jenerała zostawić runie 
tu. to czemuż m e !

— D o b r ze! zostam esz i będziesz u mnię 
m ieszk a li Proszę z a p is a ć ! — dorzucił, zwrrra 
jąc się do urzędnika.

Ten ostatm zbliżył się do m łodego w ygnań  
ca, zrobił mu kilha grzecznych pytań i zanoto 
w ał w pularesie odpowiedzi. Zenow icz tym cza­
sem poszedł dalej, rozm awiając od czasu do cza­
su z tymi, co mieli go  o co prosić.

Czy to dlatego, że sam zawdzięczał zgra­
bnej figurze i gładkiem u obliczu sw  'ą barjerę, 
czy też, jak skandaliczna kronika miasta chcia 
ła, dla innej przyczyny, dość że gubernator 
w ielk ą  m iał słaD O Ść do ładnych i gładkich chło­
paków. Ani jednej kobiety nie było w jego pa­
łacu, za to dość znaczna ilość hożych i gładkich  
m łodzieńców. Każdą razą, kiedy oddział w y­
gnańców przybyw ał do Tobolska, i on przy przy­
jęciu jego był obecny,, musiał zagadnąć jakiego  
podrostka, jeśli takow y w partji sie znajdywał, i 
zaw sze prawie, o ile  to śię dało zrobić, ulżył mu 
w  czem kolw iek.

Szczęsny Riedl, Samborzanin (obecnie now,- 
cjusz u jezuitów w  Starej W si) ty Iko ignjft za­
wdzięcza rychły swój powrót do kraju. Gaber 
nator zaraz na drugi czy trzeci dzień w ziął go  
do siebie i po kilku m iesiącach v/pływami sw o- 
jem i w Peteisburgu wyjeanał md pozwolenie po­
wrotu.

Odwidzając w k iiaa dni potem towarzyszy  
swoich w e więzieniu, Szczęsny opow iadał, ze ile 
razy go  gubernator spostrzeże tyle razy ściska  
ramionam i mawia, z politowaniem  się uśmiechu 
ląc. „Gdzież tam rozum był u tych ludzi, brać 
takiego m alca do powstanial“ A.

rzyść hierarchii kościelnej, Kurja rzym ska rozu­
muje bowiem, że jeźli teraźniejsi m onarchowie 
chcą używać tych sam ych p r a w  wobec k ościo­
ła, jakich używ ali ich poprzednicy średniowieczni, 
to powinni też poczuwać się  i do tych o b o w i ą z ­
k ó w .  Z całą  w ięc znaną zręcznością dyplo­
matyczną stara się teraz kurja w yzyskać tę za­
sadę i droży się  jak może z zaprosinam m o­
carstw na sobór — chociaż w gruncie rzeczy 
nadzwyczajnie w iele zależy jej na tem , aby m o­
carstwa nie usunęły się, bo to stanowczo sparul’’ 
żow ałoby praktyczną doniosłość całego aktu

Kwestja powołania albo niepowołauia mo­
carstw do udziału w soborze jak najściślej łączy  
się  z kwestją rozdziału państwa od kościoła, któ­
ra stoi na pierwbzem miejscu na w -zystkicb  
liberalnych programach nowożytnych. Kurja u- 
trzymnje zresztą nie bez słuszności, że zasada 
rozdziału państwa od kościoła w ym aga w kon­
sekwencji, aby rządy św ieckie nie dopraszały się 
udziału w aacie tak ściśle kościelnym  jak sobór.

W R zym ie panuje ciąg le niespokoj. Policja 
w ykryła  na A w entynie podłożoną minę, której 
celem  było w ysadzić w powietrze założone tam 
fortyfikacie. Odkryto także bogate sk łady czer­
wonych i czarnych kosznl, które skonfiskowano, 
co spowodowało także w ładze papiezkie do co­
fnięcia koncesyj w szystk im kupcom towarów  
lnianych w  Kam panii. Coraz częściej słychać o 
zasztyletowaniu straży wojskowych. Wojsko pa 
piezkie zdem oralizowane, dezercje są  w niem co­
raz częstsze.

Z ie m ie  p o ls k ie .  Zapowiedzianą w W ilnie na 
dz’eń 27. albo 28. b. m. uroczystość dla przyjęcia 
cara odwołano. Przejechać on m iał przez Wilno 
nie zatrzym ując s ię  w cale. Dworzec miał być  
zam knięty. Car nie miał przyjm ować żadnych <'e- 
putacyj. T ylko załoga w ileńska miała wzdłuż 
drogi utworzyć szpaler, I przywitać przejeżdżają­
cego  cara trzechkrotnem hura ! — tak nakazano.

N ie było jeszcze pewnem czy car pojedzie 
przez W arszawę czy przez Ejtkuny za granicę. 
Na obu liniach poczyniono przygotowania Car 
zresztą, już jest w Niem czech,

M o s k w a . M ów ią, że rząd m isk iew sk i ira  
zamian rozporządzić b icie nowych rubli srebrnych. 
T reść tej nowej m onety będzie jednak podlejszą 
od dawnych rub li, które jako w ięctj mające sre­
bra czystego  ja k  pieniądze państw ościennych, 
po największej części w yw ieziono z M oskwy i 
zużyto na wyrób innych monet.

’ Stan wodv n? V. ołaze jest tak nizki, że mnó­
stwo statków  naładowanych zbożem  wj c^ekuje 
podniesienia się  wody, nie m ogąc p łynąć dla zby­
tniej płytkości rzeki w niektórych miejscach. 
Obliczono, że przez to opóźnienie transportu ku 
D cy tracą dziennie około 200.000 rubli sr.

Do Dziennika Poznańskie jo  zaś piszą z P e­
tersburga- P iszę do was w  chw ili najokropniej 
szego skwaru, o jakim wyobrażenia m e m acie. 
C ały długi dzień słońce tak pali niem iłosiernie, 
że trndno żyć w takiem ognistem  piekle. N ie pa­
m iętają tu podobnie w ielkich upałów. D ochodzą  
one do 30 kilku stopni Reaumnra. Noce zuów  
m amy nadzwyczajnie chłodne, tak że prawie po 
zim owem u ubierać się trzeba. Z powodu takiego  
stanu powietrza śm iertelność tu nadzwvczajna — 
a szpitale literalnie są  przepełniona W szystkie 
choroby, jakie tu obrały sobie stałe siedlisko, po­
tęgują się w  tej chwili. Rząd, jak  ź wy czarnie tn 
tejszy rząd, nic nie robi i pozwala umierać lu 
dziom, jak muchom. Sam z"to o bezpieczeństwo  
sw e jest nader troskliwym. Św ieżo teraz wydane 
zostało piaw o, mające na celu zabezpieczyć dro­
g ie życie cara i całej jego najjaśniejszej rodziny, 
W moc tego prawa m ewolno nikomu z carskie 
służby zbliżać się do cara, jego  rodziny i  dworca, 
kto i,ylko znajdował się w domu, w którym gra­
sują zaraźliwi, choroby. Czas tej ci rskiej kw a­
rantanny jest rozmaiły, stósownie do tego, ćzy  
poddany kwarantannie był tylko w domu, w  któ­
rym znajduje się chory, lub też stykał się z 
samvm chorym, Gdzieindziej monarchowie i ich 
rodziny sami zwidzają szpitale ■ pocieszają cbo 
rych -  tu przeciwnie, obow iązek usuwania się  
nietylko oe chorego ale i od m iejsca, w  klurem  
spoczyw a, podniesiony został do w ysokości 
prawa publicznego, opisującego obowiązki i przy- 
y deje carów i ca łego  ich domu. Otóż do licznych  
już carskich przyw ilejów  w edle św ieżego prawa 
przybywa przywi.ej n iestykania się  ani pośrednio 
ani bezpośrednio z chorym. Co chcecie mowci< i 
sąd cie o rzeczonem prawie, nam ono przypcrci 
ną bezwarunkowo Azję.

W  tej chw ili publiczność zajmuje się  
stją kobiet Kobieta moskiewska ży ła  dotąd w 
najzupełniejszym zaniedbaniu. C ały jej św iat o- 
granDzał się  n-*1 domu, w  którym nic sądźcie 
by zajm ywała przeważa ą rolę. N ie —- w domu 
b^ła najzupełniej podrzędni istotą, i inacz | być 
nie mogło, bo wychowanie jej było  ̂najokropniej 
zaniedbane. Nauczono ją wprawdzie pąk*ać po 
francuzku, ale nie dano jej  ̂najmniejszej naukj, 
najmniejszych wiadom ości. Zresztą i paplanie po 
francnzkn było tylko dostępne dla takzwanego  
w yższego św iata. C ały stai średni, urzędniczy, 
m ieszczański —- cały stan niższy litera ne pozba­
w iony był dobrodziejstwa rruki N ic w ięc dzi­
wnego, żn kobieta m oskiewska —  w y to c  iraku 
w ykształcenia  nie m ogła zająć ®aJ“ niejszego 
stanowiska w  spółczeństw ie i posrod rodziny. U- 
ważano ją. i dziś jeszcze uważają za rzecz, którą 
sie można baw ić i którą można moralnie poni - 
wierać; —  a poniewierano okropnie. Kt żdy Mo* 
skal prawie bez wyjątku i dziś jeszczc nie żąda 
nic w ięcej od żony, piócz tog° by była piękną, 
bo k to 'w ie , do czego piękność posłużyć może w 
przyszłej karjerze, by um iała po trancuzku mówić 
i by stroiła s ię  pysznie. O wy k^tałcen ie, o mo­
ralność, ten najpiękniejszy powab i przymiot czło­
w ieka, n igdy się  nie pyta. Naturalnie, m ówię tu 
o całej masie kobiet -  wyjątki bardzt m ehcznc 
w reszcie znajdą się tu — » szczególniej wyjątki 
pod w zględem  w ykształcenia. Do tego  w szystkie- 

o dodajcie najzupełniejszy brak m oralrości w k o­
b iecie m oskiew skiej. _ Brak ten jest uderzający. 
M oralnością jej nikt się n.e zajm ywał i ni zaj 
muje. Matkń nigdy jej o mej lie m ówiła, bo sa­
ma jej w sobie n ie ma. Ojciec wychowaniem
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dzieci nie zajmuje się również, bo Moskal to za­
wsze słu ga lub czynownik, rodzi s ie w  liberji Inb 
mundurze. R eligia również m oralności n ie uczy, 
bo religia prawosławne, to instytucja oficjalna, 
puiicyjna czy  żandarm-ka, jak chcecie, ale zaw sze  
oficjalna. Zresztą, dość spojrzeć na popów, aby  
przekonać się, że ci ludzie nie mają najm niejsze­
g o  pojęcia o m oralności a ztąd i uczyć jej nie 
m ogą. W takim w ięc stanie rzeczy cóż pozosta­
w ało kobiecie m oskiewskiej pozbawionej m ożno­
ści w ychow ania dzieci i sprowadzonej do rzeczy  
wpośród rodziny ? Oto grube intrygi, które trę ■ 
Zowie prowadzili na sw ą  rękę a żouj znów z 
szezególniejszem  zam iłow aniem  naśladow ały ich. 
N ie namiętności do tego prowadziły, ale brak za­
jęcia , upadek m oralny, zgo ła  brak najmniejszej 
św iadom ości o g o d n o śc ii obowiązkach człow ieka.

Że społecznego ani politycznego w pływ u po­
dobne istoty m ieć n.e m ogły, to łatwo odgadnie­
cie. Stan taki trwał aż do początków panow a­
nia niniejszego cara. Odtąd zaczęła się reakcja, 
a zwyczajnie jaku reakcja przeciwko długo trwa­
jącej niewoli —  n iesłychanie gw ałtow na. Inna, 
w reszcie przez kobiety m oskiewskie nie m ogła  
być prowadzona. One bez m oralności i w ykształ­
cen ia , poczuwszy zw alniające się  w ięzy, w któ­
rych dotąd by»y trzymane —  rozszalałj jak  
M essaliay na dobre. Nihilizm  pom iędzy r_emi 
znamzł najwięcej zwolenniczek.

Obok tej z‘ej struny w ytrysła i dobra; k o­
biety zapragnęły obok swobody złego także wy - 
ksztsłceLia, przekonane, że ono jedno najdzielniej 
im dopomoże ao zdubycia tej swobody, której za­
pragnęły, i do udziału w życiu  społecznem . Za­
częły  zakładać szkoły, uczyć się  rzem iosł i t. d 
Zam ach K arakozowa rzucił na w szystko cień po­
dejrzenia i spowodował zam knięcie tych zaczą­
tków . M jśl jednak w yrosła n igdy nie przepada; 
może m ieć ona sw e zboczenia, ale nie śm ierć. 
Ot 51 od czasu do czasu podnoszą się g łosy , w y ­
chodzące ud sam ych kobiet, a  dom agające się  za­
kładów naukow ych, w  którychby m ogły k szta ł­
cić s ię ,  aby następnie w ziąć należny im ndział 
w pracy społecznej. „Chcemy być obywatelkam i, 
w ołają, a nie rzecz imi, jak dutąd byłyśm y."  Nie 
stetj, w głosach ich, jakie zabierały w sprawach 
publicznych, czuć w szystkie skutki ich stanowi­
ska i braku m oralności i wykształcenia. P rzeci­
wko nam bowiem w ystępow ały z rówuąż zacię­
tością ,ak ic h  m ężowie i bracia. Ani jednego  
słow a współczucia' dla ofiar całe uwielbienie dla 
oprawców i katów ! D ość p ow ied zieć, że Mura- 
w iew Dył ich bożyszczem . Nadto domagały się 
pospołu z GotoSem i Moskowskiemi Wiedomuetiami. f  U-
syfikacu naszych prowincyj i wszelkiem i sposo­
bami pounga. y i pomagują do tego, w ysełająe  
tam m oskiey/skie książki i m oskiew skie ikony. 
Grube dotychczasowe życie pozbawiło ich w ła­
ściw ego n iew ieściego uczucia. A le w yznać m u­
szę, że i w tym kierunku zaczyna się  reakcja, 
nieznaczna wprawdzie, ale zaczyna się. Od słów  
w  sw ych żądaniach przechodzą do czynów 1  tak 
teraz niedawno zebrały pomiędzy sobą przeszło 
400  podpisów i podały prośbę do rektora uni 
wersytetu petersbu.gsk.iego, w której dom agają  
s ię ,  aby ou zajął się urządzeniem dla nich na 
stopę uniwersytecką lekcyj z dziedziny nauk filo 
logicznych i naturalnych.

Rektor odm ówił tej prośbie, wskazując w 
odpowiedzi, że pr^edewszystkiem powinny od izą -  
du postarać sie  o pozwolenie urządzenia podo­
bnych odczytów; następnie zeb-ać fundusze — a 
jak tu nastąpi, uniwersytet całaroi siiam . przyło­
ży się  do urzeczywistnienia tak szlachetnej m yśli. 
Obecnie w ięc porządkiem w łaściw ym  naniosły 
prośbę swa_ do rządu, Prawdopodubnie rząd od* 
m ow1 im, bo przyznać potrzeba, że jeśli wszędzie, 
to tn jeszcze więcej są ludzie, którzy vwecznie 
będą prewić o równości, ale gdy przyjdzie dc 
rzeczy, cały ich liberalizm niknie i od razu stają  
się najgałtowniejszynii poDleczniknmi istniejącego 
porządku rzeczy.

Z goła, puwtarznm, kobieij m oskiew skie, po­
czuwszy sw ą nicość, gw ałtow nie rzuciły się  do 
nauki, ‘ do pracy . gwałtownie dom agają się  ró­
wnouprawnienia z m ężczyznam 1 Jest to w ażny  
t&kt w społeczęństw ie teteiszem , którego m ilcze­
niem pumijnć się nie godzi, Ta jednak zmiana 
nastąpiła tylko w  klas:e średniej; arystokracja 
żyje po dawnem u; przyjdzie czas, że podobnie 
jak  lud, tak i arystokrację poznać będzie m ożna, 
jak w części dziś, po braku w ykształcenia. W  ruchu 
tym kobiety lud", i niższe m ieszczaństwo nie bio­
rą żadnego udziału i brac nie m ogą, bo raz, że 
w życiu  m oskiewskiem  aa nie zwaloną została  
najcięższa praca tak w m ieście jak i na w s? 
która im cały czas zabiera; % powtóre, f e  i 
w yższy stan s edni nie zajmuje się n.emi - 
wniej, n r  e.J Karakozuwem urządzane b y ły  szko 
ły  niedzielne ■ dziś nie ma ich śladu n a w e t; 
tempi p a s s a t i 8

M oskiewska flota na Bałtyku od b yw ać bę­
dzie oti 12 do 21 sierpnia manewry na w ysoko­
ści Kronstadtu ■, przeznaczone dc tego statki óćk 
p łyną w okolice Kronstadtu już dnia 1. sierpnia 
dla ćwiczeń wstępnych.

K r o n i k a .

ł  J a n  T c u o rz n ic k i. W dniu 27. lipca br. zmarł w
obwodzie sanockim  wła^ęięiel dóljlt P- J a u Tcnorznicki, 
przeżywszy lat 90. f o in e b a i

— Z a o c u  o- s z p i ta lu  p o w sz e c h n y m . Niedołąztwo 
pod względem adm inistracyjnym  dało już  nie jeden po­
wód, do1 słusznych zażalem Lecz pomimo tpi p„iw r za 
się tam wiecznie: io same i nie widać tam iraw ie  ża­
dnych ulepszeń. Mam cnorego w tym że zakładzie, któ­
remu lekarze ordynowali zimne okłady na klatkę pier­
siową. OdwiJziwszy gc pytał i m , ‘dlaczego niema 
układu, kiedy z polecenia lekarzy takowy oez przerw y 
mieć powinien. Dostałem w odpowiedzi, że rzeozono 
okłady przed wszystkiemi lekami rzeczywiście mu. na 
lepdzy robią skutek i Dą mu najurzyjem niejsąo, lecz dla 
braku lodu, w arciarka mu takow ych dawać nie może. 
O godz. 12tej w południe przynoszą lód do zakładu, do 
godziny 9tej wieczór dostaje chory oułady — od godzi 
ny 9tej przez caią noc aż dc południa na drugi dzimi, 
dla braku lodu, niepodobna dawać choremu ok ładów !
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Z ordynacji lekarskiej powinien tenże chory dostawać 
okłady bez ustanku — catą doDę, kiedy tymczasem, 
jak  w ykazaliśmy, dla braku lodu muż je dostawać ten­
że ckory tylko przez dziewięć godzin, zamiast dwudzie­
stu  ozterecn.

Przekonawszy się o takim porządku domowym, 
zmuszony hj lem posłać do zakładu lód prze» mego słu ■ 
żącego o godzinie wieczornej.

JeLtem sam lekarzem , odwidzam choregu codzien­
nie, a przecież, pomimo mej prośby i nalegań lekarza 
ordynującego, inaczej być nie m o że! Daleki jestem od 
tego, r^ds-jgc ten fakt pod pręgierz opinii publicznej, 
abym chciał oskarżać dyrekcję lub w ogóle kogokol­
wiek. Złe bowiem jes t _»akcrzeni"ie w tym zakładzie 
tak  głęboko i jes tak  zasta rza łe , ze żadnr dyrekcja 
zmienić go nie zdoła.
I ł  T jiUm  znpełna reorganizacja, przez W ydział k ra jo ­
wy podjęta, podoła temu złemu zaradzić i przeistoozyć[ 
ten zakład z domu męczarni dla chorych, jakim  jesl 
poniekąd dzisiaj, a postawić go na tym  stopniu, ajby 
mógł być tern, ozem być powinien r t. |. dobrodziej­
stwem dla cierpiąc0' ludzkości. I w tym eeiu_ tylko po­
daliśmy ten tak t do wiadomości publicznej.

- O s trz e ż e n ie . Księgarz poznański, M. Jagielski, 
Polak  tylko z nazwiska, wydaje takzwaue tanie wydanie 
pism Syrokom li — z znpełna krzywdą sierót po 8. p. 
znakomitym poecie. Ponieważ wszyscy uczciwi księga­
rze puliscy edin&wili pośrednictwa w rozprzedawaniu te­
go korsarskiego w y d an ia , wiec p, tyl. Jag ie lsk i. przez 
pryw atnych ajentów i przez pocztę chce je w Galicji 
rozprzedawać. Komu miła pamięć śp. Syrokom li, kto 
w łasność sieró t ubugich uważa za św iętą, teu nie nabę­
dzie tego  wydania, zwłaszcza że ma wyjść w Poznaniu 
tanie wydanie na korzyść u e ró t po śp. Syrokom li.

—  ̂ir .  6 .) B u czacz  d. 27. lip ca W dniu 25. Iipca
r. b. odbyto ai ę  "W łttrezaczu walne zgrom adzenie człon­
ków filii L'cwft.z,ystw-» medagpgMiznegO- -  c-t **'

iZ agaił. ta itw tr przewodiilcżjjCj tym czasow ego sp- 
m itetu, ks- Ma tej ^nd rze jow sii przem ową, w której n  
krótkość', lrykaza t ele Towarzystw a i zachęcał do pta- 
cy w ten* ^ ie rnnkd , zwłaszcza gdy na u -o b ecn ie  Janą  
ja, możność zgrom adzenia się, za k tórą  dawniej do sn- 
rowej odpowiedzialności bylibyśm y pociągani.

Następnie przemówił p. P io tr Lang, wzywając szcze­
gólnie do kształcenia się w Zawodzie nauczycielskim, ko 
czemu właśnie zawiązujące się Tow arzystw o pedagogi­
czn i u£elc»- będzie pum ocnem .,

Po tych przemowach przystąpiono do wyborów.
Prezesem  obrarv został p . F ranciszek Krzysztofo­

w ie!. w łaściciel dóbr i członek W ydziału pow iatow e" i; 
zautjępcą prezesa p. Edward br. B łażowski, w łase dóbr 
i ezłOBek Wydziału pow iatow ego; sekretarzem  p. Piotr 
L a i i ,  prow. nauczyciel; podskarbim ks. W ładysław L e- 
waiitiuwski, katecheta gimnazj; ln y ; a członkam i Wy­
działu pp. Bazyli M lekowski, Paw eł Celewicz i Mikołaj 
H orbaczewski, nauczyciele przy szkołach ludowych.

Nowo obrany prezes podziękow ał za położone w 
nim zaufanie, a ks. Andrzejowski zakończył posiedzenie 
serdeczuem „Szczęść B o że !“

Do Towarzystwa przystąpili jako  członkow ie zwy­
czajni: ks. Mudest Łobodycz, zastępca rektora klaszto­
ru oo. bazylianów, ks. Izydor B arew icz, p ro l. g im n., 
kś. Doroteus Fedorończuk nauczyciel przy szkole głów n., 
pp. Nicetas Pokidan, Mikołaj Pawłowski, Probus Dze- 
rowicz, Franciszek T urczański, Jan  Sepoliga, Kajetan 
Kulczycki, P io tr Guszaiewicz. Ju lian  Cbrzauowski, Leon 
Leszczyński, Tadeusz Ostrowski, Ignacy Krzyżanowski, 
Jędrzej Miiller, Mikołaj Wolański, Bazyli S tanisław ski, 
A leksander Iiaszewicz. Paweł Sokołow ski, Jen  Hordzie- 
jew ski, F eliks W ygoda i Jan  Schnaigert nauczyciele 
przy szkołach ludowych. Jako  członkowie wspierający.- 
ks. Maciej Andrzejowski, dziekan i proboszcz obrz rz. 
k a t., pp. W iktor Dąbrowski, W łodzimierz Morawski 
Alfred -Cielecki, Antoni Krzysztofowicz, Ignacy Cywiń­
ski, Stanisław  P ieńczykow ski, właściciele dóbr ziem­
skich, pp. W itold W olański wł. dóbr ziems. i zastępca 
prezesa Rady powiatowej, Skala, ck. sędzia powiatowy, 
W ładysław Żarski, aptekarz, i dr, W alery Szydłowski, 
8(iw. krajow y.

W końcu niemożna pominąć milezenitm smutnego 
wrażenia, jak ie  wywołał b rak  udziału w powiecie bu­
czackim i czprtkowskim  dla Towarzystwa, mającego tak  
piękne c e le ; w szczególności zaś zadziwiającem ,est to, 
że z profesorów i nauczycieli, których Towarzystwo pe­
dagogiczne bezpośrednio dotyczę , zaledwie 27 w wal- 
nem zgromadzeniu ndział wzięło,

— C z o r ik ó w . Przed kilkom a dn.ami tfjfzybył ao 
mnie krew ny z W ołynia, Po dłagolćtniśui rfiewidzeuiu 
mieliśmy sobie dużo do powiedzenia, ja  wj pytywałem 
się o krewnych, czy nastąp iła  jak a  zmiana w urzędach; 
od czasuw ydanych trzech amnestyj Odpowiedź, jak ą  
debrałem. da sie streścić w słowach .B arbarzyński ucisk 
j niew ola- |  |

Aie wy tu taj — przerw ał mi k r e w n y ż y j e c i e  jak 
z niebie, tylko finanse austrjackie muszą być w bardzo 
smutnym stanie. — Dlaczego tak  sądzisz? zapytałem . 
Przeciw nie, poprawiły się, a iio  spadło do I I  oa sta. 

Żartujesz chyba, odparł mój krew ny, ja  miałem 
nieco papierosów na kom orze do opłacenia. W ażyły one 
1'Ym funtów. Opłaty cłowej nąleżało się 2 złr. 91 o, 
Niemając austrjackich pieniędzy dałem czterorublow ą 
asygnatę. P .  dyrekcoi kom ory, k tó ry  opłatę odemnie o- 
debrał, w ydał mi z czterech rnbli 2 złote srebrem i 2 
centy austr.; rachuj teraz jak ie  ażio wypadnie. Cło bo­
wiem, ja k  mnie p. dyrektor otw iecił, musi być w srebrze 
opłacanem.

Poczęliśmy rachować, wziąwszy ku pomocy gazetę 
z 20. Iipca, dnia, w którym ' krew ny mój komorę prze­
jeżdżał, o ozem św iadczyło pokw itow anie, na komorze 
woroczyskiej do nr. 621 na niszczone:cłp wyaane, które 
jako dowód zachował.

Dnia 20. lipna płacono pa rubel moskiewski iJ fc łi . i

54 c., więc 4 ruble w artały  6 złr, 16 c. wal. austr.; po­
nieważ należału się cła 2 złr 91 c., do itó rycb  loli- 
ezywszy ażio 11.50, jakie na tym dniu według gazety 
płacono, a  k tóre  od 2 złr. 91 c. wynosiło 34 c., więc 
należało w całości 3 / ł r .  25 c. zapłacić, powinien był 
więc p. dyrektor z 6 złr. 16 e. jako  wartości rubli czte­
rech, wydać 2 z ł r  91 centów, a pouieważ wydał tylko 
2 złote, co na austrjacką m onetę 52 centów wynosi, 
więc wziął o 2 złr. 39 rentów  więcej jak  się należało. 
W ziął wiec ażia przeszłu 100. czyli 39 więcej, jak ga­
zeta wykazywała, Zapewne musiał ku temu mieć słu­
szne powody. Trudno bowiem przypuścić, ażeby urzę­
dnik publiczny chciał wyzyskiwać podróżnych, niezna­
n i  ̂ s K h f e ^ r i j u  naszego ., J J *

-- Z  B rz e sk a  'lowar.yntwo wr-jemnej pomocy ohegalisióiCj 
prywatnych zaw iązało “ię u nas pod przewodnictwem p.. 
K onstantego Ramulta, c. k. notarjusza, k tó ry  pomimo 
nadwątlonego zdrow ia i boleśnych wypadków, nie ocią­
gał się iłuŻYt kraj ow' w publicznej sprawie Tow arzy­
stwo w tym powiecie liczy 35 członków z 67 udziałami. 
Członkami w spierającym i rocznym datkiem  są A leksan­
der Bersk;, w łaściciel Clkocima 10 złr.. Jó ze f -K ran e r 
rządca 5 złr., ks. Jan  Leśny dziekan 4 złr., Józef Ży- 
wicki pełnom ocnik i  złr, Ramult K onstanty 4 z łr., Ga- 
brjel S ikorski nauczyciel ludowy 2 złr., Kazimiera No­
wak włościanin 2 złr. Jako dobrodzieje ofiarowali da­
tk i:  W it nr. Żeleński 500 złr., W ładysław D ębski pre­
zes Rady pow. 200 złr., Oswald Lebowski wiceprezes 
Kady pow. 100 z łr ., Edward Homolacz 100 złr. Jan  GOtz 
100 złr., A leksander Giinther 25 złr., TytuE Dobrzyński 
20 z łj„  ks, .Jan R itryn 15 złr., ks. W ojciech Bobek 1 zł.

, ffl. ZJj K o ło m y ja  d. 28. lipea. W miejsce p. Bi- 
łousa, k tó ry  złożył maLdat do Rady powiatowej knłp- 
myjskie>, w ybrała Rada na dzisiejszem posiedzeniu za­
stępcą prezesa czyi. wiceprezesem, p , K rzysztofą Bpi 
gdanowicza, w łaściciela D anikow a, za zastępcę'je 'gd  
do Wydziału'-p Michaia M eroniuka, włościan.na,

-  B ib lio g raC a . Nakładem  W i e n b r a c k u  w Lip­
sku w yszło; Z  ubiegłych dni. Poezje"**. Zbiór ten poezyj 
zaw iera wśród wieln drobnych, dwa obszerniejsze ntwory.

W e wtorek ęL 28. b. m- przybył bs. Napo­
leon do Paryża w powrocie ze p woj ej podróży.

Jouinal di S i. Peterslourg ogłasza notę, okólny  
księcia Gurezakowa, w zyw ającą mocarstwa, i oy  
ośw  adczyły s ię  ze sw oją opinią co do wniosku  
prusliiego, aby w  Petersburgi: odbyła się konfe­
rencja specjt-lna dla zbada, 'a wniosku Moskwy, do­
tyczącego nieużywauia kui pękających na wojnie. 
Bfe: Gorczak proponuje zgrom adzenie się  w ys an- 
ników na d października.

Dnia 28. b, ni. podpisano także traktat, do 
tyczący szanow ana praw przynależności papstwp- 
wej miedzy Ameryką a Piusam i.

W ' Ameryce tak straszne ppały że d 15 
o. m, 5u „sób zgiuęło w  b 'wym, Jorku w  skutek  

_por: żeń słońca (Sonnensticl ).
Kiam J-bej, wiozący berat sułtański, potw ier­

dzający wybór Księcia Milan.11 .przyby ł już do 
B e ^ ^ d u ,

n  , " ,  , robÓT iii, Jiqiv
J s t a r m e  w a d o m o s c i .

Cesarz pozwolił pp. Józefow i M edyeyow i, rad­
cy namiestnictwa w CzerniuwcacL, Manrvcemu 
E benhofow i, sekrutarzowi przy tem sam em  na 
miestnictwie, naczelnikowi powiatowemu, Józefo- 
v i Kochanowskiemu z Sadogóry, Karolowi En- 
glischow i, dyrektorowi po'icji w Krakowie, i 
Emanuelowi Z iffrow i, dyrektorowi ruchu k o iei 
czerniow ieckiej, nosić nadane im ordery mo- 
ąkięw skie.

W klubie D eaka zakwestjonowąąo sprawę c- 
sian'.wiani- cftroczntj cyfry budżetu. Zdaje s ię ,  
że prawica sejmu w ęgierskiego zechce ten punkt 

tlprejoKcie ministerjalnym "mienić.

T e l e g r a m y  „ ( r a z e t y  N a r o d o w e ] . * 4
P eszt dnia 29. Iipca Jutro mają 

się w sejm ie w ęgierskim  rozpocząć rozprawy 
nad ustawą o obronie krajowej.

B clęrad  d. 29 Iipca 1'zisia.i ra­
no o godzinie H e j  ,djlegnt Porty wreczyi be­
rat instalacyjny dla ks. Milana , w  przytomno­
śc i m etropolity , rejęhćji,, ministrów , radców  
stanu, pięciu obywateli Belgradu i przedstawi­
cieli m o -arstw zagranicznych.

K u r s a  z dnia 2 9  lijjca 1 8 6 8 ,  godzina 2 . 
i f l O  p o p o l u d m u .

W^ItnlcDi 
K4rola t  udwjka

latkoka -69.90 Akrje 
ąicdaiiogrodska 451,75. 

Kolej południowa l8 I .l5 T K o le j państwowa 253.20. Kolej 
fflnfkii-cli. 167.—. Kolej lwi w jku - czerniowiecka 184,—. 
Kolej pfiłnocn* 186.5C. Kolfci Rudolfa i. emisji 111.50. 
K olt, Rudolfa . mioj: 143.75. K olej F rarc iszka  Wó- 
zefa 162.25'. Kolej alfóldzka 157.50. Galicyiskie obligacje 
indemnizacyjne 67.—. L *sy 1864 r. 97.60. Napoleondor 
9.07. Pruski <nrant l.«7% . Bsposohienie stałe.
K u r s a  z dnia 2 9 . Ip ca  1 8 6 8 .  godzina 6.

min 3 0  popołudniu,
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatt “ 59.90. A kc 3

kredytowe 215.—. śke je  K arola Ludwika 210.—. K o­
le, południowa 180.7lr. Kole, p ań stirowa 252.16. iu  
lej losoncka —. Kolej  rlf01dsk-i 157.—. Losy J360 
roka 8u»0 . Xi.roh. L o lw ika  obligi pierw s/eństw a II. 
emisji 88.75. Lwowtko-os.erniowiecUi° obligi pierwszeń­
stwa 76.50. Napoleondor 9.07y,, Spirytns —. Usposo­
bienie, stałe. *  i ' /  i .  i i  i s - i

P a ry ż  Rem  3*/0
W ro c ła w . Pozer ica 94. Zyto 69. Owies 37. Rze­

pak airnowy 17o. Koniczyna —.
B e rlin . M«skiew«kit banknoty 82T/«. Akc e k re­

dytowe 94’, b- Galicyjska kolej ,94V,. Kole} państwowa 
149'/,. W iedeń—. Pszenica —w Zyto 49*/.. Owies 3 0 /, .

—  ł
G o sp u d a rs tw c , p rzem y sł

(ó e n n ib  i t i e l d j
he L w ow ie, d. 29. lipea.
I . A k c je  z a  s z tu k ę .

lei gal. K ar. Ludw. . •
iei Lwow. Czerń. „ . •
lnu ty p - gsfic. • - •
jierni czerl. bez dyw.
L ls lv  za s taw n e  za 100 z ł.
w. kred. gal- m- k -1 « |  
w. kred. gal. w a. > ^  .g. 
lku hjjpot. ganc. J os
III. O b lig i z a  100 z łr .
em nizarm nę galif.. "V 1 
1 d tto .~  W k. Lraków.
1 d tto . K s. bukuwiń.
53 czki głodow  z r. 1866 
1 w. kol. gal. K ‘ L . 1. em. 
to dtto dttu II. em. 
-.i dtto  Lw. Czem.

I, emisji 
to dtto dtto U dtto

IV . M onety , 
kat holenderski . . ,
kat cesarski . . . . .  
[ioleond’or
[imperjał rosyjski . .
bel srebrny rosy jsk i . .
to papierowy dtto . . 
lKuoty. pal. za 100 zł. poi. 
lai pruss.1 srebrny . . • 
mkie bilety  kasow e . ■

i  iian d eL -
■ .1 .

Płaca Żądają

w. a. w. a.
zł. c. D.

I
210,-00

1
210(75

18 00 184 00
00 00 00 00
00 00 00 00

77 70 78 20
74(00 74,50
87 50 88 00

66 75 67 10
00 00 00 00
00 00 00 00
99 75 100 75
00 00 00 00
83 75 89 50

76 25 77 00
no 00 00 00

b 37 5 42
5 42 5 47
9 09 9 16
9 35 9 42
1 72 L 76
1 54 1 55

00 00 00 00
00 00 00 00

1 68 1 69
111 25 112 2‘-

rzedano-. Akcje k o ld  gal. K ar. Lndw. 
kup. bież.po 2 J0z łr.; L isty  zrstawne 
hipot. ga l. oprócz kup^na bież. po 
lo 87.75.— Sj ■ - - - - - - -
złr. do d*
.« .w

oprócz kup, na bież. po 
- Spirytus gsrnit c 66* Rych­

ło, wrzeonia W Tarnopol-

Z a rz ijd  k o le i g a lic y js k ie j  K a -o la  
jd w ik a  przyj®11!6 oferty na dostawę 
zewa opałowego dla stacyj kolei lwow' 
o-brodzkiej K rasn e , Ożydów . Zr.błotęe. 
ody i Złoczów.

Z a k ła d  w z o ro w y  galie. "tow aizy-Ze 
a jedwabniczego w Brzeżanąj u podaje, do 
iblicznej wiadomości, iż pos ** ls» nowy ga­
nek jedwabnika, pou nazwą Bombyx Po- 
(rontini, k tó r j d n a  razy do r ,r  n '°» '°  
a i wydiji produkt. Pierwszy "k res  jego 
,dowli rozpoi ;ął się 22. maja, 1 ukończył 
r# czerwca, druoji okres, już z motyla te- 
,rocznego, rozpoczął sie d. 18. Iipca, a 
■ończy siS 1 *' s 'erp‘nia. ‘ Hodowcy jedwa- 
ików, lubownicy i m iłuśm cyprzy. >dy ze- 

icą się uowifcdzieę na m,ejscu o bliższych 
j^egó'łacb. »■-— .

I z b a  hao®10^ 11 i P rz e m y s ło w a  v .e 
w o w ie  rozPor^ ^ nie“ , f i  k. nam iejtni 
wa wezwaną zo8V, 2 a ?oby po rozważę- 
V  stoSUnkOW
rpim, objawił! , Jfi 00 do nastę-

i . ., a la  podniesienia szczegół ycn g a ^ ,  prze. 
ysłą C . 71 dla jakich pałp ,:

A jeżli uczyniono dkami ; z Ja^ zb 
jak i sposób, jakieuu B

ińtkib® 7 „,,vszeni»- mające na
‘Czy D tm eją s t » a * y j a i  Jak ie  ,

■Ir p , H nurieuie przem yatow
I M  7 . .  „ j  • *„1t7 7 Dl® jakich ga-Go one UiBąd zdzurarv  0^kann , z
zi, w jaki sposób , jakiem  
ium skutkien 7 , ,n # e i wspiera-

Czy ze .tro n y  Izby Land® .yńcze ga- 
> bezpośrednim  zasiłkiem  poj

Z"C zy istn i0' ,  przy lzbm  ‘‘" g a j ą c e ^ n a  
ae fundacje lub inne fundusz!. , , eniy8ło- 
ilu wspieranie przedsiębiorców p1"0 •

W 'ch7 Jak ie  są one, jak a  ich wysokość i 
jak ie  przeznaczenie 7

C y istnieją szkołj przem ysłow e? Ile 
ich >est * gdzie się znaj lu ją? Ja k  są urzą- 
dzoi e. kto pouoal kuazta i_jaki z nich po­
ży tek  7

Czy istnieją zakłady naukowe dla szcze­
gólnych gałęzi przem ysłu 7 D la jak ich  gałę­
zi i gdzie? Jak  aa urządzone, k to  ponoi.; 
kosrta  i jak i z niJh pożytek ? _

Czy są gałęzie jir^em ysłu, k tóreby  do- 
trzebow ały szczególnego wgji ireia i ż isłu- 
giwaly na n ie? Jaljie  są one 7 G dzier W  
jak i sposób i w jakiej wysokości musiałoby 
być udzielane wsparcie , by można oczeki­
wać pom yślnego skutku?

Czy byłoby pożądanem zaprowadzenie 
prowincjonalnego kolegium, urządzonego na 
wzór w .rtem be.gskiej wjadzy _ęentralnej dla 
przem ysłu i handlu 7 V  -

Czy można się spodziewać, ze zaprowa­
dzenie takiej instancji znalazłoby u kół in­
teresow anych życzliwe przyjęcie i poparcieć

Jaki mliii iłby byó w takim ^razie sk iaJ 
ta k irg e  kolegium ?

Jak ą  ś^mę (dotację) możnaby w przy­
puszczeniu ja ć  rocznie z funduszów k ra jt 
wycb lub z innych źródeł temu kolegium 
do rozporządzenia w celu popierania p rzed­
siębiorstw  przem ysłowych t

Szczegóły odpowiedzi, jak ą  Izba zło­
żyła, podamy jn tro . ' '!

P la c k i  ty to n i ‘w e . Przed kilku dniami 
podaliśm y wiadomość o mięsie parafinowem, 
wiadomość be* wąłpii nia pożyteczniejsza od 
tej, k tórą właśnie dziś dla oryginalności 
w ynalazku i ze względu na krzew iącą się 
jnż nową gftłęż przem ysłową mamv zamiar 
podać, luueu. < 'ewerbeztg. donosi lo  nastę- 
Duje : W Anglii z iczętc i  krótkion g lin ia­
nych fajek ku.zyó osobliwszy wyrób prze­
m ysłowy pod nazwą placki tytoniowe (Ca- 
vendish;, któro z jiowierzcbowności podo­
bne są baidzo do tabliczek czekolady. T a­
bliczkę taką  rozrzyna się w odpowiednio 
droDne kaw ąłkk ngnieta w oalcach la m ięk­
ko, wpycha do fajki i ze;ia 'a. Masa ta pali 
się zwolna i n iepoślednią kurzącemu ma 
sprawiał przy/en io,ićA W ynakizes placn- 
szsow tytoniow ych cLodzi z Ameryki; 
obecnie jed rak  wymbem ich zajm ują sięjuż 
i w A nglii, a mianowicie w odwerpalu, gdzie 
nawet spółką aKcyjn.ń pod ty t. Rwhtipnd Ca- 
vendi*h Compu.iy prowadzi fakryfeację ich na 
w ielką skale. We fabryce rzeczonej spółki 
nastęi ojącej* i.rzymają się procedury przy 
wyrabianiu placków* tytoniow ych: Liście 
tytoniow e uwolniwszy od zioberek i łodyg, 
zwilżają tię warstwami wrzącą mieszanina 
cukru rafinowanego i rozm aitych likierów 
słodkich. Po wyschnięciu n„?tępuje powtór­
ne namaczanie, i le już nie słodyczami, lecz 
różnem. olejkan . e( Bryeznemi’, jako  też 
prawdziwym rumem z Jam ajk i w nailepszym 
gatunku. W mokrym stanie takim  gniotą 
sie te liście w żelaznei £Uie/.y na ciasto, z 
którego przyrząd maszynowy robi inocno 
abite podłużne paski, a te  przeszed.szy przez 
prasę hidrauliczną, k rają  ię w rabliczki. 
fabliozki żąś suszą się ,W końeu w izbie, u- 
palonej rozgrzaneln powretrzom. Konsmneja 
tego artykułu  zbytkow ego rozpowszechnia 
cię z podobną szybkością, jak  się rozpowsze­
chniało kurzenie ty toniu , g.

I lo ś ć  w y b ity c h  w  p iikstw ie a n 1 ł r i a " 
c k ie in  r .  1867 m o n e t. W ykaz menniczy 
w yszczególnia wybitych m onet złotych, a 
mis owicie dukatów zwykłych 1,169.943, 
poczwórnych 15.945 sztuk, razem wartości 
•6732,935 złr.; z m onet sn b rn y ch : 8300 szt.
aw utalarówek( 1^80 582 sztuk talarów ek,
.on sz t‘ ówureńskówek, 1,959.445 sztuk 
sfcónJ r ,eÓ8kówek 1 114 660 sztuk ćwierćreń- 
S v eA  rt Z6u* w artości 4,622.983 złr.; mo-

4,632.301 z łi. Opró, z ^ e S I l ^ t ^ S k S ^ m ó -  
netę handlową 1 493.780 S tu k  AlarówJĆ 
waut^ńskiob w artości 3,144.153 złr.

IJ louety  w ę g ie r .k ie  nowego bicia od 
kilku dni znajduj\  się- już w obiegu. Mo­
nety zdawkowe mają ńa jednej stronie herb 
węgierski, nad którym  dwóch aniołów u- 
nosiątycŁ  się trzymu koronę w zg^erstą. 
Pod h.erbęm umieszczone gałązk i wa- 
WiZVnoWe( a nad Łorou» napis . Magyar ki- 
ralyi oaltoyen- (król. węgierska moneta zdaw­
kow a). Na stronie odwrotnej w środku wien- 
si, wawrzynowego wyrażona jest cyfra w ar­
tości, rok  1868 i litera początkowa miejsca 
mennicy. Moneta zdawkowa ns I ,  t  i 10 
kr. zupełnie się równa wielkością dotych- 
czasowci sustrj loKiej i na pierwszy rzu t c 
ka odróżnia się ty lko stroną odw rotną.

(Ji. u>.) B e rn o  27. lipea. Na dzisiejszy 
t i r g  przypędzono 203 sztuk wotów w yłą­
cznie z Galicji. Jakość Dyla dobra i roz- 
przedaż poszła szybko po cenie 27—29.50 
za cetnar w&gi.

C a y ś ć  ■ i r i ę d t ,  ■„ a

-r- H u z p o rz a d z e i.ie  c . k. n . i i i s t e r  *w ■ 
b k a rb n  z d 15. liwca 1868, Względem 
w ykonania ublawy z d, 26. czerwca 1868 o, 
s ystawianiu w.jkslów na zakredytowany po­
datek od wódki, piwa i cukru.

Dl i wykonania ustawy z dnia 26. czerw­
ca 1368 nr. 73. D. u. p ., k tó rą  zarząd skar- r 
bowy został upoważniony, za kredytowany 
podatek konsnm cyjnv ód wyrobc w ódki, 
piwa i cukru żądać akceptów wekslowych 
od producentów, obowiązanych do płacenia 
podatku, nastąpnjące wydaje się rozporzą­
dzenie :

1) Ustawa wspommona nie zmienia w 
niczem przepisów dotychczasowych, ani po- , 
stepowani - dotychczasowego przy wyrabia- ' 
ni" sobie kredytu i a podatek, przy dawa­
niu przepisanej poręki i przy sciaganiu kre­
dytowanego podatku w razie, jeżli na te r­
min nie .ostał uiszczony.

2) Z prawa żądania akeeptu w ekslow i- 
go na kredytow any producentom Dodatek 
konsumcyjny. Kasti-7«*nnego skarbów, owa 
ustawą, będzie się robić na razie nżytek^ 
począwszy od d. 28. sierpnia b. r. e)"t rz> 
w szystkich fabrykach cukru burakowego 
tudzież b) przy tyci1 t>rowarrch piwnych i 
tych , ryczałtow ej opłacie podatk iwt pod­
padających większych gorznlaiaeh, których 
kredy* podatkowy w ciągu ednego m ieiią- 
ca w przecięciu dosięga lub przeki acza sa­
me 1.000 złr. w. a.

3) A kcept ma być każdym razem je- 
dnoeześnie z przepisanym meldunkiem do- 
ręczony nrzędow., upoważnionemu do po- 
boru podatku, i ma opiewać na kwotę po- 
oa tk" , odpowia łającą dotyczącemu meldin*- 
■ wraz - kwota dodatków , i na cały 
czas dozwolonego kredytow ania.

i )  W  razie, jeżeli zabezpieczenie kre­
dytowane! i alezycuści podatkow ej stało sie 
podług prz° u iw za pomocą solidarnego 
poręczenia trzech lub więcej ręczyoieli: na­
tenczas weksel ma być wystawiony przez 
jednego z ręczycii u, a akceptowany jirzćz 
obowiązanego d0 p łacen ie , nabtępnie zaś 
żyruw any na drugiego ręczycie la, a prze*, 
tegoż na trzeciego i t. I.; ostatni ręczyciei 

ruje go ua u rz ą d ,r do p jboru  podatku 
Przeznaczony.

5 ) Jeżeli zaś zabezpieczenie nastąpiło 
Zf; Pomocą poreki ze strony c. k. uprzyw. 
zakładu kredyiow ego dla bandtu i p^zemy-

ze strony innego podobnego, do

ne efekta, mogą być przez obowiązanego 
zaopatrzone akceptem przy sposobności wno­
szenia każdorazow ego u eldunku do urzędu, 
na tc przeznaczonego. T akie Wekhle .po /na 
jednak także b ;z k iżdorazowei osobistej iu- 
terwencii obowiązanego, wypełnione w yra­
żeniem dotyczącej sumy, tudzież term inu 
spłaty i zaopatrzone akceptem , oddać wraz 
z meldunxi“"j urzędowi, w którym to razie 
firmowanie lub podpis na c. k . adm inistra­
cję fiDansuwą ma b y  uskuteczniony dodat­
kowo za pomocą podpidu poborcy i kon- 
tro lora. * '  '•’•• - ' •v1łiA

7) Szczególnie pnządaną jes t rzeczą, 
aby weksle te były domicylowaue ns pe­
wne miejsc t, <r ttó rem  ai? znajduje pnbli- 
Ci ny zak.ad kredytow y, jako  to  bank na­
rodowy zakład k.rfdyfowy dla nandln i 
przem ysłu itp . lnb ‘filia takow ych. We wszy­
stkich innych razach , gdzieoy to nie było 
-zeczą możebną, weksle powinny bvp domi- 
cylowane do zapłaty u e. Ir. urzędu, upo­
ważnionego a t  poboru5 podatjcu.
,- i"l ”8) W razie, gdyby gorzeln ią  podpada- 
j .cei ryczałtowemu opodatkow aniu, lub cu­
krowni l powodu ak iegrś zastanowień." 
w arek:. m oią ustawy dozw ókny został Lw rót 
lub odpisanie jednej części przepisanego-, 
pauBzhlu podatkow ego, natenczas zwrot ten, 
po npływie terminu kredytow ania, ma na­
stąpić gotów ką, podczas kiedy struna, obo­
wiązana do opłaty uodathn, dotyczący we­
ksel całkow icie spłacić winna.

8) Jeżeli obowiązany, posiadający przy­
zwolę nie kredytu pi da tko^ego , b e t r 'ż t . -  
cy czy na to  miałby wystawić w eke°l lub 
me, życz. sobie przy sposobności meldun­
ku podatek przypadający złożyć gotuwką, 
nie korzystając i  przyzwoloneg > sobie kre- 
Jy  ;u: natenczas przy opłacie gotow izną na­
leży mu ns jego to rzy ść  policzyć tyt rłem 
dyskonta cztery j4) procentu kw oty przy- 
padąjącei na rok (pro anno), i to  ma być 
uwidocznione nietylko w bolecic płatniczej, 
lecz także w rejestrze meldunkowym.

i E d y k ta .  Sąd krajowy we Lwowie je- 
neraluym suhstytutem  adwokat, dr. Lan- 
desbergera k tó ry  usiadł we W iedniu, nsta- 
m w ia we Lwow.e dr. Rechena. — Sąd po­
wiatowy w Żywcu' wzywa Sthnisława Her- 
zyka do spadku po ojcu. — !Sąd krajow y 
we Lwowie ..aw iadania C eza ra 'S in g e ra  o 
zapisie Psuliny z Rozwadowskimi aing«r 
W ysogórskiej na rzecz jrgn w kwocie 3.000 
złr. obhg. iudsmu. — Sąd kraiowy kiakow-. 
ski zawiadamia Józefa Budnickieg^. ■ i o- 
zwie Olimpii Galii względem źaintafifilbwa- 
nia za w łaścicielkę realneśoi n r . 37-. Dc. IV . 
3  K rakow ie. — S„d powiatuwy v Limano­
wej zawiadam ia Jana , D ojzego, Amalię i 
K arolinę Thimów o wyekstabulowaniu sum 
1.100 i 500 ałr. m. k. z realności pod 1. 16. 
tam że. — Urząd powiatowy w Rawie wzy­
wa .ta. Michała Porucznika, gr. kat. w ika­
rego z Uhnowa do pow rotu z zagranicy, 
dokąd się bezprawno wydalił. — Sąd po­
wiatowy w Brzozuwie zawiadamia W ojcie­
cha F lo rka  o pozwie Antoniego F lorka 
względem zwrot_ griffitu pod 1. 36 w Gór- 
Jtach.

L ic y ta c je . Pow iatow a dyrekcja skarbu 
we Lwowie przyjmuje do dnia *1. sierpnia 
b. r. oferty na objęcie f a n k i  pod K 3 1/ ,  we 
Lwpwie. — Sąd po w ^niatvnie sprzedaje 
d. 24. trz e śn ia ' i 27. października b. r. real­
ność 1- 262 w Zawału, oszacow aną na 80 złr, 

-------

tego upoważnionego zak ład u , natenczas 
weksel, w-jstawiony przez ten zakład i ak­
ceptowany prze* obowiązanego do płacenia, 
ma. by c Pośrednio ży -owany na wspc ■zyrowai
mniony " k. urząd poborow y.

6) W ek J e ,  podług przepisów nstuwy 3 
d. 26. czerwca 1868 r. wystawione wprost 
przez zarząd sfearbpwy na obowiązanego do 
płacenia podatku, i na sumy kredytowane-

fo podatku, na których pokrycie dane 
ezpieczeństwo hipotekarne lub iep o n o w t-

I* w} ĘiJMJlftłbiil *) ff
I*oći<|g'i ko ie l ż e la z n e j L w o w sk o - 

L > ern io w ^ec irie j;
Odchodzą ze L r  a w a o g- 10. rano.

,  r t -'■ t  o ę . 10. -  ieczór.
„ k C z n r  n i o-n i e c g. 6. 25 m. r.
„ .  g  o. 30 m. w.

Przychód"ą do L w o w a  o godz. o. rano. 
» ,  o godz. 5. wiecz
, d o O z e r n i o w i e o g .  8. i 5 .
; ** *. Ł 1 o g . 8 . 14 m

t r ń p t f  b o  j z i c c

T e l e g r a f o a / a u y  k u r s  w i e d e ń s k i
z dnia 29.

O b h g .d la g .^ a ń u .5 ',  na 100 zL iń. k. 
Poży-z. e ir. 18545%  ząXW..zł, i '.  k. 
i  osy z  ro«.u 186l - .   ̂ „A U__1__   * «Akcje banku nar. . - " . ! .

» Towarzyst. kred. na S0o's L 
Londyn 10 ftit., sterlingfw  . 
D ukaty c e f s k i e  sztuka 
Srebrc. za 100 zł. w . a. .ito ii  s.'W*

W. A.

58 10 
83,15 
86 tO 

737,00 
215'10 
113 i 5 

ói ui  
111[35

»*

i r -

Poc .ąg" k o le i i t  la z u e j 
A u ro u  L n d w lk a

Odchodzą ze L w o w a  o g- " . 'm . 10. r.
* „ o g. b. m. 20. w.
» f  K r a k  o w a o g. 10. m , 20. r.

Przychodzą d o L w ó w a  g f ‘ 8 ? m ? ‘4 o '
* „ u" 0 g* ,8‘ r.„ do K r  a k o  w a o g. j,. m, 5^ . p

* o

t Li ,vmmr

Wiedeń ^ l i p c a .

V. Metalik o a  wal- austr. 
n Poży.-/.ka naród. . « • 
,  Metaliki ns m. k. • •
„ Obi. ind. niż. austr. . ł
e m e węgierskie . .
e h e  Chor. i s 'aw . . 
„ ,  ,  g a licy jsk ie . .
* > „ e bukowińskie .
e % e siedm iogrod. .

P o ż y c z k i lo te r y 5n e . 
Oblig. gal, pożyczki głodo­

wej z :■ 1866 . . -
Losj p o i. z r. 1839 fć a łe )

{l'Jv A860}Cif?i i
e 1864 . . .

, e s reb rn e j‘z'a-. 1864
* ^  £,

„ kredytow e . . . .
e ku. łn s te rh e w f* -  .» ■.

ks. Saim ■ .  ■ ■
% hr. P a l f y .......................
e ks. K l a i y ......................
e hr. S t Genois . . .
e k s . W indischgratz . .
e hr. w , dstein . . .
„ R u d o lfa ...........................

L is ty  z a s ta w n e .
B anin  narodow ego! lrl . . 

w mon jciekonw . 1?t 
w walncie austr. f ao los' 

Galio Zakł. kred. 4% . .
Gal. bani. hipoteczny . . 
A ustr. Zakładu kred. ziem.

Akcje banków 1 przem.
E. nl, naród, austr. . .

e ausdo-austr . . .
Z akł. kred. d li  h. i przem . 
Kolei pcln . Ferdynr.nda 

„ ’ Karola Ludwika . . 
n czerniowieckiej , .

F .io r. kole,' Kar. L ud.za l ' !0 
J, „ lw. czem . za 1Q0

K a r,iB z a g ra n ic z n e .
CS-mi^sięcTue.)

P łaca
z ł.| 0.
55170 
63 Ilu
5 8 1 HO 
86*00

55 90 
63 25 
59 00 
86 25 
77 u 
77 00 
67 00 
67 00 
71 CO

'■+>1125
-

lo t f2A 
170,00 

7 8 100
36 l3u 
96,60 
69 |Q0 
7 i |0

13G 15 
030 00 

40 00 
Se 0
37 00 
33 1 O 
21 00 
22 00 
11 75,

100| 50

730
159
211
1872
208
181

I

00
50
10
on
C

00
o

00

100
1 7 '
78
96
96
70
7*

137
172
41
37
00
34
22
22
15

98
93
74
88

101

732100 
160.00 
211 90 
1377 eo 
2u9 Oo 
18 > 1 5t» 
9 5 /2  
16 i 75

75
5)
50
5C
80
00
50
°5
00
Bo
00
00
00
00
50
•25

10
70
50
50
00

Napuieondory 
A igsb. 100 \łr .  i r  
F rankf. n. 100 . 
Hamb. 1 ^  m ark. .

Miusji
.0 9

91
94
h

113

g. 6. m. 16. r

Lomi/n ió  : : : ■ \ %  £
Paryż 100 t. m i.......................   .u

Pary* 88. Hpc-* | 70]20 
R enta 3*/. • • • - • •

9 10
95 10
95 20
84 0

113 85
45 25

00 00



GAZETA N ARODOWA z ' dnia 5 g . L i > ć a l 8 6 8 .

W *■* .. < i.ie, 23.6I l —l
Po w yjaśnieniach, danych przćz an­

io n  „Od" >wledżi», J a k j te ł ' i gnrem. xś' 
aakcji B p patii*  Lwuwihego u.<!j.ozi sU je 
w ątpliw ości, y ł e  Mkzwaun k o m i s j a
k o n t r o l u j ą c a  czyli' raczej f e d » k -  
c j '  i i s n i ł m i  w iększością głosów 
b d fin e iła  trzeci art.yk.ai, nadesłany do 
Dneimtia przez p. Ko*neia U jejskiego.

Chociaż niemam zaszczyt.! nale„, ć 
do Tuw d e j io k ia t / ' znego galicyjskiego, 
ślfc uznając zasady dem okratyczne, 
śkuitui zapy .n l znakom itych przyw ódz- 
ców dem okracji ga licy jsk iej, pp. Szmidta, 
Widniaona Czeu eryńsk .eg  i, których 
srm  Dziennik 1 isi iss&t s seytow jił ji  Łon* ■ 
Ł żących  do śn iada redakcji a k tórzy  jak  
mi wiadomo, &ą oraz człoukau.i W j dzia­
li Tow  dem okratycznego, k tóre  io u 
arępy tego  inkrym inowanego artykułu  
wj di-ły się im ta k  przeeiw nem ’ zasr.dom 
demo*1 'stycznym , iż jak o  stojący przy 
sztandarze (1) domokrats zrnn szuli się 
w obow iązku n ieaopnś 'ie  w ydrukow ania 
tegi artykułu W Dzienniku LtoouAiin.

U priuzam  więc tych wimc-e szano­
wnych i znakom itych jisnów , aDy nie 
hai iąo. się w ogólniki. k tóre mnie nie 
aspokoją. yaezy 'i mi łaskaw ie odpowie­
dzieć na to zapytanie, inaczej bowiem 
będę musiał przyjść do am u‘nego prze- 
k"nępią, że ci pan rwie w działaniach 
swoich politycznych nie powodują się 
uasaiiami i inte-bsern ogólnym, a In jdz- 
k iem i nczuciam i zawtYci, i że TuW. de 
m »kratyczne służy ty lko  na to aby wy­
nieść z tifltau k ilku  ludzi nieuspraw ie­
dliwionej am bicji. , Jeden w imieniu wielu.

i prorfufója nasionicja
j . b u l s i e w I c z a

c  I b
zaleca nasien ie '

r & e p y  p a s t e w n e j
ścinm ianki (Sfop»-,e.rli.b<‘na»’i'«ęu.> K *Zrta 
po lik ie j rniary po 1 zlr a. 2J.il> 12:18

p o d łu g  w sz e lk ic h  s y s te m ó w
pul .Gl.

najw iększy europejski' 
Z ak łf d Uias/ym do szycia,
po zniżonych cenach , poi I gw aranc ja

M . B O L L M A N I N
336Ł a - 1 2  w  W i e d n i a

31. Roibenthurmętrasse 31 
_  Ilustrow ane cenniki można 

mieć firanko i g ratis

W o d ę  A n a f e r y n o m  d o  o s i
sprzedaje zam<ast po 1 złr. 40 ct. ty lko  po 
2249 40 ct. w  a. -  i 6 - »

A L G O  F O N ,
w ypróbowany środek du rychłego uśm ie­
rzania bolu zębów, flakonik po S O  ct.,

a p te k a  vre L w o w ie  p o d  S r e b r n y m  
o r ł e m  Z Y G M U N T A  R U C K L I i 4 .

D l a  r  o d  l i n ó w !
Po długoletnich pilnych badan iach ,po ­

wiodło mi sie  usunąć chorobę lobakow ą 
której ofiarą bywało" mnóstwo dzieci, u to 
za pom ocą środku pow szechnie znanego p, n .

C Z E K O L A D Y  N A  A O B 1K I.
P rzep is  użycia je3t przy opakow aniu 

za t ażdjj kartce urn* « ztry
(Jena jednej sztuki 20 ot. U mnie hez- 

pośrednio kosztuje 6 sztnk 1 złr, i m ożna 
sprowadzać za poL" iniera pocztowem, 

A o g n a t K r t t e ie r  m. p. 
apti °iarz '  Tokaju.

We Lw ow ie dostanie w aptece Z > g m n n ta  
H a k e ra  pod srebrnym  ori»m j_w  aptece p 
‘ ‘ -  227ff 30-?Ad. Berlinem.

P r a w d i .w ? f r a n c n z k n

r "I Y isliii i'ii.

w ó d k a
I I1

(Esprit de viri\ * «1 u : riajuiie - R
n a d e s z ła  w ła ś n ie  z  j ł f o r *  
d e a a i  -■ d o  a p te k i  « p o d  

2100 g w l a i d ą *  9_ 9

Piotra Mikolascha
i s r

Cena butelki 2 złr. w. a.
Za oppkowauie 25 ct.

Jestto nieoce­
niony żTodek 
prosty i tani, 
a nieswodny 
przeciw naj- 

uporczy- 
wszym "za- 

twardze- 
l.iom, żółci, 

zamuleniu 
żołądka, za­
paleń in kl 
• tek bole 
ściom żotąd 
J a ,"  w yrzn- 
lom naskór 
njm , gość 
•ow i (ren- 
matyzmowi

brakow i regularnoKd m7eB,ec££efw w i’e
kn k* y tycznego p r z e ^ ^ a W i  
ogóle p r ^ ę lw  wKeluim J U o ś d o in  z
nieezysfosel krw i aepsotyni h .. >rów

jt %  IIJ®r a j o iŁW«SBB e j ,
PUtiS4tI»SS » B£PSRUiVEŚ-

dc C M TTrIH ld t P A R ! 3

icym .
tJauvina konser

p o c h o d z ą - . .  .
P raw dziw e pigułki 

m - i  ? bez nazkodzenia przez c ,M jjjf— q 
dług.. W ynaJazca od niedawna p r-ygo to - 
wuie je  um yślnie zastosow ane do k .-m in  
foTskł. . 282} 1 9 - ?

w Brodach w ap*ece p. E ra n z o sa -

U n e  g o u v e r n a n t e ^ pS 0
''l^arls, sg će  de ST hns depaiś d eu i sris i>n 

G aticia, desirr oantracter nu nouvel engfc 
gemem danetfun^ bonne fam ilie, ti adreosrr 
k M. 4.. V.- P. .Sambor poste  rest. 2350 2-2

\ A l T* J Ł y c IE L  B U C H H A L T F .R Jl
świeżo tu L w jw a p .zy b y ly , podejmnjr się 
wyuczy^ każdego pod gw a ra n c ją  buchhui- 
terji pojridydczej i jodw ojnej w ^awudzie 
przerays owo .hand low ym , gospodarczym 
> tp, każaej w przeciągu 4 tygodni1 za wy 
nagrodzeniem  po 20 z łr. za każdą.

iViudomosć ,. p . Sehulra między godz, 
8 -  10 rano i oa 3—5 popołudoiu w domu 
W go. dr. M aciejow skiego przy ulicy Hali- 
ckiej nr . 4Ó21/ ,    2331 3 —3

M łody człow iek  g S f f iR S f
vy przybyły, posiadający języki polski, 
francuzki, uieraiecki i ruski*)," obeznany w 
huchhalierji po ■-‘d/nczej . podw ójnej, opa 
(rzony chiubder1’ św irdeetw am i, poszukuje 
miejscu w jak iejkolwjek hendlowej lub prze- 
mysiowej branszy.

L isty  up 'asza sie f r a n k o  sub S. \ k .  
puste restnnte L ów. '  2332 3 - 3

.1 ę z J k ó w  
franuozkiegu, niem ieckiego, polskiego i 
ruskiego*) udziela now oprzybyły nauczyciel 
z g w a ra n c ją  wyuczenia w ciągu C m iesię­
cy mówienia i pisania każdym z tych j ę ­
zyków , w!a»aa praktyczna metodą. W a  
ru n k l p rz y s tę p n  " 2333 3—3.

Wlad .maś<i n p Szulca ulica H alick i 
dom dr. M>ciejowakippn Nr. 4 fi2 y ,o d 8 —10 
•ani, i od 3 —5 pupoludniu.
YJ^ylnio pudauu języka moskiewskiego zaiu last i-uskiego.

tjy oJfiTrpr I fiof-Tf . n f  •

L . 67Ź  1U uii»SB9iBoq t

,w o j j w i « s * P « » i i t ó » s r i
N astępujące dochody kr, wolu. unasta 

law urow a hydą na czas. t'zy lec ia  t .  j. od 
1. stycznia 1869 Jo  ostatniego grudnia 187! 
przez publiczną licy tację  oa, »ięeej ofiarują­
cemu w dzierżaw ę w ypustezdue, a m iano­
w icie r !  1-

1) pr»wo propinacji wódczanej z ceną 
wywołania 12.850 złr. w- a. v  j '

2 \  praw o propinacji raiom wej z ceną 
w yw Y iiuia.iiSt z łr w. a. \ t  ,v i i- nr

3) niiejska jatkami h r - ” , rzezi bydło 
w .tejże ą cćłtą ^yw iłania 263 złr. w. a.

4) praw o' uży’,'’1*11’* 1 dochoac z miej- 
^kicŁ weg i 'm iar t  ceną " 'yw ołan '.1 40z lr ; 
24, , t. w. a, '  -

L icytacje ,te odbędą się w urzędzie 
gtuiuuyni w Jaw orow ie w następujących 
dntaeb i w zwykłych godzinach taiiL-ela- 
ry jn y ih : -oor v ?b7( ra f-4[

1 n t propinację wódczauą i u . sierpnia 
1868 piejrwąjsa, a *  raz."e ń tefsiągn ięc ia  
pom yślnego rezuitaiu 14. Tr.esniji 1868 
druga, » 12. października 1866 trzecia licy 
tacja; '  j ^oiiiL :* fi

2. ua propinaeię miodową 11. S ie r p n i a  
15. wrzeiM a i 13. az Izieruika i868;

— " S. na praw o rzezi byd*a w jatce  mie, 
skiej 12. sierpnia, - 16. września i 14. paź­
dziernika 18681'

4. n i  praw o p o jie rsn ia  dochodu z m iej­
skich u. *r i wag 13. Sierpnia 16 wrz iśnik
i li października 1868.

i*o udziału w tych licytacjach panów 
przedsiębiorców , zaopatrzonych w ld-pro-
(entowi wadjum od ceny wywołania z tym 
dodatkiem  uprzejmi s zaprasza się, że wa­
runki licytacji każdego czasu w urzędzie 
gminnym przejrzane być m ogą. 2338 3-8
Od Zwierzehnośbi gminnej kr. yttflh 

..nasm.
Jaworów S. 21 lipca 1868.

Zakład hyd roterap en tycz n y
potączony z g im nastyką, i kąpiele rzeczne 
w hugu  ś s  o t Warte na >ato od j .  m aja.

Pokój "z kuracją i nslugą kosztu je 
tygodniowo 10 złr. 5'J ct. w. a.' Są jednak 
tańsze i drożaZi pokoje. _ . — 2252 16 ?

T raktjernta jesi w .iuaejacii.
f r _ a j ł c L * e k  i H e d y e y ,

dyrek to r zakładu.

D l a  ^ o i p o d y u r

W  księgarni Karola Wilda we Lwuwie
wyszły i są do nabycia we w szystkich 

księgarniach krajow ych
N a jIt-p H K f “■ 2218 5—6 

i na długoletniem  doświadczeniu oparte

P r z e p i s y
do ro łren ią  n a j d o s k o n a l s z y c h  
J i o n f i t n r ,  k o n s e r w ,  k o m p o *  

t ó w ,  l o d o w  i t p , ,
przi z T o m a s z u  O r e g o r o w ir .z a ,  do­
świadczonego cukiernika, — W ydanie d ru  
g ie . poprawne, 91 str. w 16, 1868. Cena 40 ct.

£ ? I i a  g r o & p o d y i i !

— ł r i !  1 —  ii-.---ioq g9S97(J ■ " H e
jlawoissibnA .eil s

■fTWil T TTOC

jwzffy
Z a k ł a d  l e ę z e n i ą

Dra. Henr. h . v. Weil
irzedtem  w MUn.rei -Dóbiing*

5 - od l- 7 « ś  m a ] i  8 6 1  *
w 1 . k h r la g  ipod W^dniem) S i i i lg a s s e  59 .

"'rzełożony tego instytutu mieszka w 
zakładzie i k ieruje całym zakładem  L e ­
karska piecza przełożo .ego insty tu tu  roz- 
iCfąga się szczególniej do kuracji zw ic lu ię  
tych lub kalectwem dotkniętych, dalej W 
razach zrośaięeia lub zapalenia k o ś c i  i n u  
bzkułów, skrócenia lub zrośnięcia ścięgn, 
znikania lub obczwii dnienia m uszkat' . , 
Wliczonym do pacjentów wolno sobie obr.>ć 
konsylium lekarzy bezw arunkowo

Troskliwe pielęguowauie i 
w ikt J 'h  wychowauców tak  'Zbięrowo 
jako też  w osobnycl Dokojaen. t;piezo= 
nia g .m nastj czns. W  zakładzie udziela  
si° reu k , języsów , m uzyki b liż sze  s r cze- 
góty ngedy program y, i p rzy jm ow anie, w 
nal.iadzie. 2305 4 —5
.  . ■ -  -  —  -   ____

W a ż n e
! i 9saoaToti c a  ,ola<«y.ii

d l a  m ł y n ó w  p a i o w y c n  
i d l a  g u s p o d a r s t w .
tSkarb Mo9zków ma na sprzedaż 

pszenice S a n d o n ą ie rk ę  i B ą n a e k ą  
po 11 zlr. korzec.

P o s i a d a j ą c  p a r u w ą  m l u c a r n i ę  
n i a  j a z  i i a m l ó c o n e j  5 0 0  k o r c y  z 
w i j ą  i - z e c z y w i » tą  ( e f f t c t i v )  p r z e  
o z lo  1 7 0  ita ii tó ó , w i e d . ,  t a k ,  iż  j e s t  
w możności skontraktow ać na  s i e r ­
p i e ń  1 0 0 )  d o  2 0 u 0  k o r c y  loco Mo- 
szków a ^ o  loco Lwów.

L prasza o przesłan ie  ofert pod 
a d re s e m : „ A d m in is t r a c jo  M o s tk o ­
w a ,  poczta S o k a l .“ 2275 6 -8

D O  W I E D N I A

* ¥ TM Y C « r U
(na u r d łp jB y s t o ś ć  i r a u g ^ u r a c y j n ą  p o m n i k a  p o l s k i e g o )  
o d e j d z i e  z e  L w o w a  p o c i ą g  t o w a i z y s k i  d n i a  11. 

s i e r p n i a  o  ę o d z .  5 . p o  p o ł u d n i u .
O soby, życzące sob ie brać udział w  tej padróży, raczą w cześn iej z g ło ­

sić  się  po bilety, które od 1 d i 9 . sierpnia od 8 do 12. rano wydawani 
będą w A d m in is tr a c j i  ^ D z ie n n ik a  L w o w s k ie g o  ' przy placu Katedrąlnytn
pod 1. 2 ^ 3 0 . rdUifj ć l arr yxŁ> v ,wó 'tu i

m : Gęna jazdy  do VVicdina tam i napow ról: III. kl. II. kl.
Z i  stacyj L w ów , P u e m y ś l, Ja -osław  . 22 złr.

R s e s r 'w ,  D ę b ic a , T a rn ó w , B o c h n ia
33 złr,

16  „ 22
a K raków , K rzeizow ićt, Oświęcim 11 17

Cena, jazd y  z W iednia do Zurychu ogłosz tną zostanie, gdy dyrekcje  
kolói M  Baw»rj- ł S tw a jca rji c^ny sw oje nadeszlą. 2357 4 -3
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W  lasach państwa Brody.
Q |i)a o d  d w e rc a  h i id n ją c e j  s ię  k o le i  j e s t  )n w y n ą je r i t

' T i B P f l f  I  M l i i i

910
: (5?

o 9 pieoach płaszczow ych, zaopatrzona w budynki fabryczne i m ieszkalne. 
Buczynę d . (erpei tynurm w ydobyw a się na kilkudziesięciu tysiącach morgów 
lasu, z pniak.iw  belfeów gdańskich Obfitość pniaków  zapew ui i jeszcze w dłu
gie la ta  pomyślny ru^h terpentynam i. 
stra^ ja  dóbr Brody.

Bliższą w iadom ość udziela Admini-
2326 3 - 3

D(> roJzicCw i opiekunów!
U9iniwoq' i i jbu '^Łio X

bgJsd psd 'th ą i ie
.yoiiuBSBii^.r j *[a!9ioS  5śęsos8

Pracująć od lat. 20 w zawodzie naupzycieluldm i znany z tej pracy zwicrzcbnirtid 
szkulne,. poai anowiłeiu przyjni jwbć pod zupełny dozór i praw dziw ie ojcow ską opiekc 
młodzież pici n, ahicj, d f puhlicznyeh szkół urzęszćznjąuą. Oddając się zupełnie ttm u  
zpwodcwi, i.ajdilLiejs’ eta bęazie m em staraniem , n ie ty iso  w ogólność^ nad" tem  troskliw  ,e 
czuwać, aby u iodzież  mi powierzona w przedmiotach szkoinjch  jak  uajcolniejzze robira 
postępy, i jak  naj./zorow iej się zachow yw ała, lecz szczegó.nie oędę mieć bacan" >ko 
na to, by w wolnych od szkoły godzinach jak  najkorzystniej była zatrudnioną, na jdogo­
dniejszą obok tęgo nastręczając akowej sposobność, nauczenia się tak  praktycznie jako 
też g iaw atyhalnm  jęzj^ka frai cuzkiego, niemniej ryauuków  i muzyki. Polecam się w if c 
“ze.nownym rodzicom [ opiekum m  z nadm ien ierien , i i  co do bliższych warunków ap^a 
szam pod ty r -zg iędem  o agtoszonie się do podpisanego, w :egoi- m ie.zkaniu prz> u- 
licy Pojezuickiej pod 1, ,584 w domu pana Kohna lub Ł ętow n ię . ni /r^Jbo 'iaif/ix3 U3 id,* »

Jan Wajgiel,
2311 4—-r« upow ażniony nauczyciel języka franenzkiego-
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J a k ó b  K r o m e l d ,

J u b j l e r  i  z ł o t n i k ,  o r a z  t a k s a t o r

>Y [p. lv, uprz. austr. Towarzystwa Zastawniczego we Lwowie, 
poleóa trzgiędom  S . tuownej Publiczności i wój 

p rz y  u lic y  P o je z u ic k ie j^ p o d  I. 3721/ ,  w  dom u p J ó z e fa  H reu e ra . n a p r z e ­
c iw  d o m u  K ó rn ic k ic h , nowo urządzony j obficie zaopatrzonj

s k ł a d  n a j m o d n ie j s z y c h  t o w a r ó w  z ł o t y c h  
I " k o s z t o w n o ś c i ,

tak  w łasnego wyrobu jaL z pierw szych fabryk zagranicznych, po cenach naju- 
miarkowańazycli. 2290 6 —8

- K ażdego rodzaju kosztow ności i kam ienic zakupuje po najlepszych cenach 
możliwych, a wszelkie zamówienia i u 'm rawy uskuteoznia szybko i tanio.

Cukier, kawa, herbata, rum , arak i t. p.

i 11 i J  I Iw e Lwowie, w  r>nku pod I. 161,
zamowdli % .cieplarń ozsskich_ znączną ijftść.

I w i e - ż  y ć  h  A N A N & S Ó W  n a  k o n f i t u r y
»  iswomas-io do?t*i.ll

do dostarczeuia w m iesiącach siorpnin i w rześniu, i upraszają  o ła ­
skaw e a wczesne zamówienia, ażeby tern pew niej i taniej łaskaw ym  
odbiorcom dostarczyć takow ych mogli.

Kozśełać będą lakow e koleją  lob pocztą, na żądanie za pob ra­
niem w artości.

Polecają rów nie Szanow nej Publiczności swój dobrze zaopatrzo­
ny handel tow arów  kolonialnych, łakoci, herbaty, i s t a r e  w in a  w e  
g ię ra k ie j  r ę j ,(,k ie  i f r a n c u z  k ię  w  w ie lk im  w y b o rz e .

oh Loim

? ci
C enniki n a  żą d a n ie  fra n k o . 2809 4 —5

------
W ina, po rter angielski, piwo okocim skie, likwory.

C. k. uprz, gal. akcyjny

B a n k  H i p o t e c z n y

w y d a je  od dnia I . '  listopada 1 S 6 7  r

A S Y K M M E  K i O O  w  E

4  p ro c e n to w e  z a  8 mi0 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m

4 ‘/» ”  z a  J/łSt°
5 r za3Ost0 T V,
O d  d n ia  p o w y ż s z e g o  o p ła c a  s ię  o d  a s y g n a c y j  k a s o ­

w y c h  w  o b ie g u  b ę d ą c y c h
o d  3 1/* 0/  prQC.en1 4  o d  s ta

.1
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o

. 05s.■* o 
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I IW
i i b

liab  i M   ̂L
fcwonślai

&{h ei3 1 et
I ^188 —

rJ> I r/ ,  o d  s ta

L w r6w  d n ia  23„ p a ź d z ie r n ik a  t 8 § 7  t.

D y r  e K e j a ,
ię i.y

r.leii,

-bO

.'iJoarfl

I T  W  I  a  i )  0  M I E  N  !■ £ ,
Stosownie du uohwaly ogólnego Zgfoaiadzsaia pierwszego g„li.yjsn.ego l"ow»

rzystwa ekfyfika^j i w yw ^a spirytusu z duia 10. maju Uóś, rozpisuje się wpł*tv -»*/, 
od jednej akcji, to  je s t :  . . . . .  ,jednej akcji,  ____

od jednej akcji, podpisane] ua 1.0)0 złr 
od póła i.cji, podńlsanej a 500 zł:■. w. a.

w. a. iOO złr. w. a.
100 złr. w s .
ia lo ił .r s \
, n.v;vr>l u d iw k u J  

ły 4r swssib 
-ST jeijłri t I-oola

g . i coq

kana B U i i% W V 3  w  Wiedniu uprasza się, powodując 
się zadowoleniem z dostawionych w ag decymainych, pono­
wnie o dostawienie podpisanemu ministerstwu 11 (jedena­
stu) kutych wag decymalnyeh. kształtu czworokątnego, po 

trzy celuary unoszących. Dq wym ienionych waa dostarczone być 
mają oraz i wypiagane ciężarki do ważenia,

B i a ł o g r ó ( }  ( B e l g r a d )  1 9 ,  c z e r w c a  1 8 6 6  

i i i i s i i ę c e  * r i * i > s f c i e  w o j u j .

IVIp>ankovrcs w. r. ma.or.
Pn fabryki wag i ciężarków L. BUG^NYI

S i n i ę e r s l r a s s e  M r .  ,10 w  W i e d ą j i u .

P p . A kcjonarjus se raczą te w płaty uskuteczni, z ,  P iredaictw^m  :
F ilii Lanki. A ng ló -iu itrjack iego  we 1 vr >wie,
A . F . r .  is.irchm»yera '  s yu » KrakoWig,
W. Ignajego S> hnirohs w Czerniowcacb, 

którzy  do OuHbr*nia t j  b wDiat i zakw itow ania są upoważnieni.
Z Radu Zaw'adoMCzej Pierwszego Galicyjskiego Towar zystwu rekty/ikąeji

i wywozu spirytusu ''tf8'? 5 - 8
C z e r w c e  d. 10. lioca W K  f ^ m '  W oIaf.sk.,

M ieczysław hr. iiorkow ski, J-aLob Pelrow icz, Ja lia sz  Schnarprell.

221U 
5-i-CLftcienie eleklrjczne

swouBseo

uoioin.
2348 1 - ?

w 2*k>adizie elektro terapii p izy  placu Ha 
lickim, pod ar. 1, naprzeciw Lawiariij Mul 
lera, codziennie od 12‘ do J godziny.

Monografia Hemoroidów
W y k ł a d  p r a k t y c z n y  t e j  s ła b o .ż c L  

 _
U aieło dr. Andrzeja L e b e l ,  raa del- 

Enhiąuier, 14 — w P a iyża . 2^25 6 -3 6 .
Metoda oardzu okatem ^*) usuiierzającą 

boleśai w e24godzin , leczy >sz obawy vpj 
d ’6nia wewnątrz. Piguł*-’ i pom ada z ma- 
jo _nku, r^ztw ói ł>ęp oesu z „mm nem 
(benzaaU d’alumint) Stanowią podstawę tej 
meti dy leczenia. Po liczuych dośnuadczt- 
n !ach, dokonan -cb W szpitalach publioznych 
we Francji, potw ieraaone zostały  przez ta 
kulter mi dyczny w JParyżn. D jsra^ możua 
w aptekach pp. P iotra M ikolascha we L w o­
wie i B runjna lIiezvńsk iego  w Krakowie

Wydaje*: ~VVit»li8 W. SmochjrJkgki ,^7iaśeipiel; J^n DjołgyyiH î*' ReditktóijiijDdpbwiedzialuyć Platon Kostecki a ż


